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POSNAir, 27 stycznia.
J.iż wczoraj przyniósł telegraf tę wladomOić 

z francuskiego Zgromadzenia narodowego, że 
Izba 512 glosami przeciwko 188 uchwaliła zająć 
gig w drugićm czytaniu nad organicznym prawem 
o senacie. Większość to wcale jeszcze poważna, 
lecz nie należy przytćm zapominać, że już w tak 
krótkim czasie, od ostatniego głosowania nad wnio
skiem deputowanego Ventavoa o uorganizowaniu 
władzy 'carszałka prezydenta, stósunek głosów dość 
znacznie się zmienił, wtenczas bowiem przyjętym 
został wniosek ów 538 głosami przeciwko 145. 
Dowodzi to ponownie, jak chwiejna jest większość 
w obecnćm Zgromadzeniu i jak w żadnćj chwili 
Francya wolną nie jest od parlamentarnych nie
spodzianek. — Pod względem niezałatwionego do
tąd przesilenia gabinetowego słychać teraz, że 
marszałek Mac Mahon przekonał się o niemożno
ści, by utworzenie nowego ministerstwa przewlec 
aż do ukończenia rozpraw nad konstytucyjnemi 
prawami. Książę de Broglie ma zamiar podo
bno, w razie, gdyby się nie powiodło, przywrócić 
w Izbie większości z dnia 24 maja 1873 r., dora
dzać księciu Magenty, ażeby nowych ministrów 
poszukał poza ścianami Zgromadzenia narodowego. 
Wątpić wszakże wypada, ażeby w obecnćj, tak sta- 
nowczćj dla Francyi chwili mogło się choć na 
krótko utrzymać takie ministerstwo czysto tech
niczne.

Powiedzieliśmy już wczoraj na tóm miejscu, 
że wiadomość podana przez paryską Agence 
Harap o rzekomych układach, mających przy
prowadzić porozumienie i pojednanie pomiędzy al- 
fonsistami a karlistami w H i sz p a n i i, nie całkiem 
nam się wydaje wiarygodną. Dzisiaj potwierdza 
powątpiewania nasze Biuro Wolffa, które 
z Madrytu pod datą 25 bm. donosi, że operacye 
wojenne zaczepne przeciw karlistom rozpoczęły się 
tegoż dnia ze strony armii pólnocnćj. — We
dług madryckiej Correspondenzia wy- 
stósoWał rząd Alfonsa XII w sprawie okrętu 
„Gustav“ okólnik do mocarstw zagranicznych. Tru
dno zrozumieć jednak, co może obchodzić ta spra
wa inne mocarstwa zagraniczne, z wyjątkiem bez
pośrednio interesowanego w tóm państwa niemie
ckiego. — Alfonsowi XII. spieszno snąć tymczasem 
powiadomić mocarstwa europejskie o wałniejszćj 
nierównie sprawie, o u/stąpieniu swćm na tron. 
Ze wszystkich stron słychać o wręczaniu przez 
odnośnych posłów hiszpańskich pisma notyfikacyj
nego. Słychać wszakże, że nie wszędzie na równą 
gotowość uznania napotykają. Anglia naprzykbd 
robi pewne trudności w uznaniu teraz już króla 
Alfonso; żąda ona wprnódy niewątpliwego potwier
dzenia ze strony hiszpańskich kortezów. Francya 
także postanowiła podobno zająć wyczekujące sta 
howisko.

Na posiedzeniu w ł o 8 k i ó j Izby deputowa 
Jijch z dnia 25 b. m. pojawił się po raz pierwszy 
Garibaldi. Na porządku dziennym posiedzenia 
tego stały rozprawy nad wnios’kiem posła Cairoli 
o udzielenie ministerstwu wotum niezaufania z po
wodu uwięzień za rządzonych w Villa Buffi. Po 
długich debatach odrzucony został wniosek, ale 
tylko 232 glosami pr zeciwko 121.

Kościoły narodowe.

Kościół Chrystusowy jest z woli Zało
życiela” swojego katolickim, fto jest po
wszechnym, uniwersalnym, obejmują cym świat 
cały, wszystkie feraje i wszystkie t narody. 
Za wszystkich umarł Chrystus Pan na krzy
żu i dla wszystkich swą naukę i zbawienie 
swoje przekazał. «

Tak zwany Kościół narodowy 
nicaóm tedy nie jest, jak dyam en trał- 
,ućia przeciwieństwem praweg o, po

wszechnego Kościoła.
Kościół narodowy znaczy powrót do cza

dów pogańskich, gdzie każdy naród miał 
swoje narodowe bożyszcza, narodowy refgią, 
narodowy kult. Po wiekowych zapai lach Ko
ściół katolicki ogarnął świat cai ty, poo
palał stupy graniczne, któremi się j ,eden na
ród od drugiego w swych mysteryac h religij
nych odgradzał.

Kościół katolicki nie gwałci ł z wyczajów, 
właściwości i tradycji narodow ycl i — tępił 
tylko pogańskie zabobony, poguń ską , samowolę,

pogańskie zbrodnie i okrucieństwa; ale Grek 
pozostał Grekiem, Niemiee Niemcem, Polak 
Polakiem, Japończyk Japończykiem.

Naprzeciw téj pracy, naprzeciw temu 
wpływowi Kościoła podnosiły się raz po raz 
pojedyńcze narody, nadęte narodową dumą: 
chciały żyć odosobnione, zamknięte szczelnie 
we własnych granicach, po za życiem uniwer
salnego Kościoła.

Projekta do narodowych, osobnych, par
tykularnych kościołów wychodziły z głów 
książąt świeckich.

Pominąwszy niektóre sekty pierwszych 
wieków, co do tego celu dążyły, późniój za
rozumiałości greckich cesarzów — urodzo
nych teologów — nie dość było na potędze 
ś w i e c k i é j, pokusiła się ona jeszcze o naj
wyższą godność i władzę duchowną, by 
sanować nad ciałem i nad duszą poddanych. 
Ile razy mocarze świeccy zapragnęli rozpo
rządzać samowolnie prawem, sumieniem, wol
nością, własnością, duszą i wolą poddanych, 
tyle razy drażnili narodową pychę, odrywali 
się od powszechnego Kościoła a budowali 
Kościół narodowy, narzucając się na jego 
głowę najwyższą.

Jak absolutny monarcha istotę i własno
ści państwa w swojéj w ł a s n é j koncentro
wał osobie, czego wyrajem : 1 ’ E t a t 
c’est moł, tak w partykularuo-narodowym 
Kościele najpierw byzantynizm, a po nim ka 
żdy świecki Pontifex maximus, czy 
nim car, czy Robespièrre, czy Elżbieta, czy 
tóż w miejscu nich patryarcha, superhit- ndent, 
św. synod lub komisya kościelna itp. powta
rzają : l’Eglise c’est moi — Kościół 
to — ja!

Kościół partykularno-narodowy to to samo, 
co samowola mocarzy świeckich, co pognębie
nie sumień, co upodlenie narodu. Każdy par
tykularyzm to schizma.

Wszelki trdy Kościół narodowy nosi na 
czele znamię, piętno głęboko wyryte, które 
opiewa: schizma;, samowola świecka, 
ucisk katolików, pogwałcenie su
mień — niewolnictwo ludu.

Te cechy wybitne poznać na każdym 
z narodowych Kościołów, których cztery naj
znaczniejsze od kilku wieków: Kościół naro
dowy francuski, angielski, rosyjski i grecki. 

I.
Kościół narodowy francuski.

Wpierw, zanim rewolucya francuska tron 
zgruchotała, targnęła się na ołtarze. Zgro
madzenie narodowe francuskie, składające się 
z wypróbowanych liberałów, w roku 1789 
rozpoczęło prześladowanie Kościoła od zrabo
wania go, odarcia z własności. Prawie 
zawsze i wszędzie powtarza się ta sama me
toda. Wszystkie dobra kościelne zabrano na 
rzecz rządu, zakony zniesiono. Zakonnice 
pozostały wierne swemu powołaniu i wpośród 
aajsroższych utrapień, z mnichów przeszła 
znaczna liczba na stronę rewolucyi i odzna
czyła się późniój bardzo niezaszczytnie. Na
stąpił akt drugi: zabrano się teraz do zruj 
nowàrçia porządku, konstytucyi Kościoła, jaką 
mu sam Chrystus Pan był nadał. W roku 
1790 toż Zgromadzenie narodowe ogłosiło 
ouę osławioną konstytucyą cywilną 
kieruj która nie do czego innego zmierzała, 
jeno do oderwania Francyi od Rzymu; du
chowieństwo czyniła ślepóm narzędziem wła
dzy świeckiój, z Kościoła, co matką jest wol
ną, sługę państwa. Konstytucyą ta miała 
być podwaliną narodowego Kościoła 
francuskiego.

Nowo obranym Biskupom nie wolno było 
starać się o zatwierdzenie ze strony Stolicy 
Apostolskiéj ; duchownych nie posyłali Biskupi,

I jeno jak tych, tak i tamtyeh wybierały zwy
czajne polityczne zgromadzenia.

Biskupi natychmiast założyli naprzeciw kon- 
stytucyi protestacyą, skutkiem czego Zgromadze
nie narodowe, na wniosek prot e stan ta Bar- 
nare, w r. 1791 wydało następujące prawo: 
„Biskupi wszyscy i duchowni winni albo kon
stytucyą cywilną zaprzysiądz, albo z po
sad swoich ustąpić; gdyby mimo to władzę 
duchowną dalój wykonywali, będą jako bu
rzyciele publicznego porządku ścigani?1

Za dni naszych jeżeli nie równobrzmią- 
ce, to zgodne co do treści i tend'jncyi wi
dzimy uchwały narodowych zgromadzeń.

Mimo tego srogiego dekretu msło się 
tvlko enalazło odstępców; byli nimi po wię 
kszój części Janseniści, pokrewni duchem 
dzisiejszych „altbatolików.“

Rząd 20 odpadfych księży porobił bi
skupami; odstępczy biskup udzielił im święceń. 
25e wszystkich stron zwoływano do kraju wy 
włoków, żeby obejmowali parafie po księżach, 
których gwałtem wyrzucono.

Nic nowego pod słońcem. Dzisieji 
prześladowcy Kościoła nie potrafią nic wy
myślić! Małpują rewolucyą francuzfcą. W 
Szwajcaryi n. p. dzieje się wszystko na wł-s 
tak samo, jak ongi we Francyi. Przybłędom 
obcym rozdają biskupgtwa i beneficia ko
ścielne.

Papież Pius VI na wieść o tych smu
tnych wypadkach wydał dnia 17 kwietnia 
1791 roku Brewe, w któróm koastytucyą 
cywilną potępił, a na schizmatyków rzucił 
klątwę.

Oświadczamy, mówi Ojciec ś%., ie bezbożne świę 
cenią tych odatępczych Biskupów są niedozwolone, ki«- 
prawne, świętokradzkie; że ci wazyacy, których wy
bór; nastąpił wbrew kanonom, pozbawie
ni są wszelkiój kośoielnij idnehownój 
nrladykcyi około pasterzowania dasz. 

Bwiadczamy także, że ci, co od nich święcenia duchowne 
przyjmują, są w suspensie. Lud zaś wierny winien jest 
wszystkich najemników i wdzierców, ozy oni są Arcy
biskupami, Biskupami, czy księżmi, unikać i w żadnćm 
z niemi około rzeczy bożych nie zostawać spółeczeóstwie. 
Wszyscy winni trwać w ścisłćj z Stolicą Apostolską 
jedności.

Głos najwyższego Pasterza odbił się w 
sercach wiernych katolików. Nastąpi roz 
dział. Kiedy w Strasburgu narodowy bi
skup Saurine odpadłego ktpucyua kazno 
dzieją katedralnym uczynił, lud wszystek za 
ukazaniem się jr go na ambonie wyszedł z ko
ścioła w największóm oburzeniu.

Wierni księża odprawiali zrazu nabo
żeństwo w miejscach prywatnych. Ale teraz 
grom uderzał po gromie. Wydano prawo, 
żeby każdy duchowny, nie uznający konstytu
cyi, w pewnym przeciągu czasu opuścił 
Francyą. Dalszym dekretem każdego, coby 
pozostał w kraju, skazywano na deportacyą 
do kolonii zbrodniarzy w Gnyana, w Połu
dniowej Ameryce. Wiele tysięcy wywędro- 
wało do sąsiednich państw. Ale bardzo wie
lu nie chciało opuszczać trzody i ukrywali 
się w kraju. Tajemnice św. sprawowali przy 
zamkniętych drzwiach, na Spichrzach, w skle
pach i grobach; umierający:;: udzielali Sakra
mentów św., przebierając się najrozmaicićj. 
Słynnym jest z tego czasu Biskup straaburg- 
w Colmar. Wielu wpadłojw ręce szpie- 
gski i poniosło śmierć męczeńską.

Niebawem rozpoczęło się krwawe prze
śladowanie, przypominające dui Nerona i Dio
klecjana. Urządzono formalną obławę na 
ukrywających się księży. Ci, których odkryto, 
ginęli bez wyjątku śmiercią okrutną. Nąj 
stra8zliwszemi były dni 2 i 8 września 1792 
r. w Paryżu. Znaczna bardzo liczba księży, 
przeznaczonych na deportacyą, miała być wła
śnie z miasta wywiezioną. Banda opryszków 
uderzyła na wozy i wpień wycięła wszyst
kich, krew polała się strumieniem.

W klasztorze Karmelitów zamordowano 
180 księży wraz z dwoma Biskupami i je 
dnym Arcybiskupem. Od każdego żądano 
nasamprzód, by konstytucyą zaprzysiągł. Ale

każdy odpowiadał: „Nie, przysięgi nie złożę.1* 
Równocześnie zamordowano w seminaryum św. 

Firmina 90 księży, 30 w Salpétrière, 214 
w innym gmachu. W ciągu jednego tygodnia 
w samym Paryża zginęło 440 księży. Po
między schwytanymi w tak zwaném Opactwie 
znajdowało się kilku duchownych, których, że 
byli przebrani, jako takich nie poznano. Urzę
dnicy pytali się ich: „Jesteście księżmi?“
I wszyscy odpowiedzieli : „Tak, myśmy księża “ 
Jedno kłamstwo mogło ich było ocalić, ale- 
jako pierwsi chrześcianie wołali: „Myśmy 
chrześcianie!“ tak oni: „Myśmy kapłani.“ 
Porówno z duchownymi wielu świeckich zgi
nęło. W samym Paryżu w jednvm tygodniu 
wrześniowym zamordowano 10 tysięcy osób 
świeckich, mianowicie ze szlachty. Mordercy 
pobierali 24 fr. dziennego żołdu.

Dnia 21 styczna 1793 spadła głowa 
króla Ludwika XVI pod gilotyną. W pa
ździerniku ścięto królową Maryą Antoninę. 
Odtąd bezbożność nie znała granic; wyrodziła 
się w szaleństwo, któreby tylko z straszhwóm 
opętaniem przyrównać można. Wiarę kato
licką skasowano zupełnie, w jój miejsce za
prowadzono kult rozumu.

Wzdrygamy się pisać, kto, jakie osoby 
przedstawiały sym->ola rozumu. Znane są 
wszystkim boginie rozumu.

Skasowano i kalendarz chrzęści ański.
Aliści nowy kult rozumu scil. publi

cznych kobiet zaprowadził naród do najwyż
szego stop ia wyuzdania: morderstwa, łupie- 
ztwa, gwałty i bunty tak się wzmogły, że 
samże Konwent, a na jego czele Robea- 
pièrre, oświadczył, iż wśród takich stosun
ków żyć i rządzić niepodobna. Ogłosił te
dy dekretem, iż naród francuski uznaje Naj
wyższą Istotę Co za łaska dla Pana Boga 
Wydrapywano poprzednie napisy: „świątynia 
rozumu“, a ryto Dowe: „świątynia Najwyższój 
Istoty.“ Naród robił wszystko, co mu kaza
no: z wszechwładnój głupoty i ze strachu 
przed gdoiyaą. W ciągu roku trzy kulty re
ligijne następowały po sobe: każdy był re- 
ligią narodową a narodowym być trzeba... 
boć nie na darmo ma naród policyą, szubie
nice i topory.

Prezesem téj nowéj religii, arcykapłanem 
Najwyższej Istoty, obrano jednogłośnie przez 
konwent — Robe^pièrre’a.

Dnia 8 czerwca 1794 obchodzono uro
czyście przywró<enie kultu Najwyższój Istoty. 
Robespièrre dzierżył teraz w ręku dwie naj
wyższe władze: duchowną i świecką. Był 
naczelnikiem Konwentu i rozporządzał do woli 
gilotyną, i był Pontifex maximus.

Dziwna rzecz — w cztery tygodnie pó
źniój wieziono adwokata z Arras (Robespièrra) 
na wozie na miejsce staacenin. Wyglądał stra
szliwie, z roztrzaskaną szczęką od kuli, z wy- 
bitóm okiem, skrwawiony, poszarpany. Tłusz
cza ludu, która przed miesiącem hymny na 
cześć Pontifexa nuciła, miotała teraz 
nań gradem przekleństw.

Kat zdjął z niego szatę błękitną, w k t ó- 
rój jako arcykapłan był występo
wał — nacisnął sprężynę i w mgnieniu oka 
odpadła głowa, odcięta ostrym toporem gi
lotyny.

Tak skończył spadkobierca tych, którzy 
zaprowadzili we Francyi kośeiół narodowy. 
Większą z nich część sam on na gilotynę po
słał, a potóm sięgnął po ich zasadę, nawró
cił do deizmu.

Cztery lata liczył sobie ten kościół, kie
dy rueął wraz z teroryzmem.

Masoni i Jakobini posługiwali się naro
dowym kościołem jako narzędziem, katolicy 
brzydzili się nim głęboko.

Jak każdy kościół narodowy, tak i on 
francuski pociągnął za sobą: pogwałcenie su_



mień, krwawe prześladowanie, niewolą.
Naród francuski przy pierwszej sta

cji — konstytucyi cywilnój — odarł Kościół 
z wszystkich dóbr i praw, rcligią kato
licką zabronił po całym kraju. Przy dru
gi ój stacyi zatarł wszelkie ślady chrześciań- 
stwa w ogólności, zarazem lud do oddawania 
czci bogini rozumu zniewalał.

Przy t r z e c i ó j stacyi spodobało się 
znowu narodowi t. j. Robespierrowi uczynić 
zwrot i uznać najwyższą Istotę* A tak w ciągu 
trzech lat podli niewolnicy państwa byli naj
pierw schizmatykami, następnie poganami, Da 
ostatku niewiernymi według modły Robe- 
spierra.

Haniebniejszego ujarzmienia sumień, ra
dykalniejszej niewoli całego cdowieka, wię
kszego upodlenia człowieczeństwa być nie 
może. Ale do tego prowadzi — Kościół 
narodowy. Odpadnięcie od Rzymu zawio
dło do odpadnięcia od chrzęści a ństwa, osta
tecznie od Boga.

Napoleon odbudował na nowo porządek 
społeczny i kościelny. Z ruin zakwitło szyb
ko nowe życie, Kościół odrodził się i nabrał 
siły, jakićj nie miał wprzódy — prześlado
wanie było dla niego błogosławieństwem.

Nie robimy zastosowań osobno, bo one 
się same z siebie snadno podają. To jedno 
warto podnieść : v. D i e s t, jeden z wyso
kich urzędników pruskich, inąż z charakterem, 
konsterwatysta, gorący miłośnik pruskićj swój 
ojczyzny, poddając krytyce politykę wewnętrz
ną i zewnętrzną ks. Bismarcka (zob. pismo . 
Geldmacht u. -S o e i a 1 i smus. Ein- 
zelne Schlagichaten auf d e innere Politik des 
Fuersten Bismarck mit Originaleorresponden- 
zen desselben. Berlin 1875), przychodzi do 
tego smutnego przekonania, iż stosunki obe
cne w Prusiech i w Niemczech w i e 1 k i e m a j ą 
podobieństwo do stósunków, ja
kie wybuch rewolucyi francus
ki śj poprzedziły. Zagorzały Prusak 
lęka się o przyszłość swego kraju i całych 
Niemiec.

My się pytamy, kto wywołał ono nie
bezpieczeństwo, jeśli nie ci, co marzą o na
rodowych kościołach?

Niestety, mało kto wyciąga nauki pra
ktyczne z histeryi, tćj mistrzyni życia.

TSuwa
posła

księcia Edmunda Radziwiłła
w parlamencie niemieckim.

Kończymy dziś przerwaną wczoraj mowę 
ks. Radziwiłła. Z stenogramu, który Gaz. Tor. 
miała przy tłómaczeniu pod ręką, jak to już wczo
raj zaznaczyliśmy, nie widać, gdzie się zaczynają 
a gdzie się kończą własne słowa mówcy a gdzie 
cytaty. Zdaje się przecież, że tu znów następuje 
ustęp cytowany z powołanego przez mówcę orze
czenia urzędnika sądowego. .

Mnie, urzędującemu już od lat 16 w Wielk. Ks. 
Poznauskiem, nigdy nie zdarzył się przypadek, aby Polak 
żądał był niemieckiej z sobą czynności; owszem nawet ci, 
którzy mówią nieco po niemiecku, prosili tylko, aby po 
polsku byli przesłuchiwani. O ile w praktyce mojej sty
kałem się z ludnością polską, zawsze wypowiadano Życze
nie, aby ich nie przymuszano do tlómaczenia z polskiego, 
a nie ulega wątpliwości, że to jest powszechne życzenie 
ludności oolskiej. Moje zdanie jest przeto takie, że zu- 
pełne wykluczenie języka polskiego z praktyki sądowej 
pociągnęłoby za sobą największą krzywdę i szkodę dla lu
dności polskiej.

(Oho! Niepokój).
Urzędnikom stanu cywilnego nie będzie można do

dać wszędzie tłómaczów jurystycznie kwalifikowanych, 
a tłómacze, którzy, wedle mojego mniemania, mianowani 
będą po większej części z ludności niemieckiej, będą to 
Niemcy mówiący cokolwiek po polsku, ale nie Polacy ro
zumiejący po niemiecku; a pragnąłbym głównie zwrócić 
uwagę na to złe, że właśnie Niemiec w Wielk. Ks. Po- 
znańskiem, rozumiejący po polsku, umie wprawdzie prze- 
tłómaczyć kilka zdań krótkich z polskiego na niemieckie, 
ale nie zna ortografii polskiej tyle, aby nazwiska polskie 
pisać poprawnie; ztąd też rzecz to nader ważna, aby po
lecić urzędnikom, by nazwiska te poprawnie zapisywali

Wskazuję jeszcze i na ta : w prowincji poznań
skiej powszechua jest tendeneya nie dopuszczać Polaków 
do urzędów i wszędzie ustahawi«ó Niemców, umiejących 
po polsku; leży to w dzisiejszym prądzie, ale wiązą się 
z tćm wielkie niebezpieczeństwa. Rząd przyznaje, że na 
wszystkich niemal posadach urzędniczych potrzebuje lu
dzi władających obudwoma językami. Zamiast, jak to 
prawnie poręczono i przyrzeczeniem królewskiśm z r. 1815 
przyobiecano, brać Polaków do wszelkich urzędów, rząd 
prawdopodobnie z obawy agitacji narodowych ze wszyst
kich niemal urzędów powykluczał Polaków i bierze ludzi, 
którzy są Niemcami rozumiejącymi po polsku. Tak jest 
we wszystkich arzędach, tak jest tćż i w szkole, a to 
jest, Mości Panowie, połączone z największą szkodą. 
Wiadomo mi, że ze wszystkich niemal gimnazjów wyda
lają młodszych nauczycieli pomocniczych, Polaków; po- 
zostaje im jed- na nadzieja otrzymania posady przy gim
nazjach niemieckich. W prowincyi poznańskiej ustana« 
wiają tylko nauczycieli Niemców. Wiadomo mi, że po 
gimnazyach wyznaczają nagrody dla uczniów Niemców, 
ho uczniów Polaków wydalają. (Głos: do rzeczy!) Mo« 
ści Panowie, należy to do rzeczy o tyle, że tą praktyką 
powszechną d wodzę wam, że rząd na urzędników a więc 
i na tłómaczy bierze Niemców rozumiejących po polsku 
a nie Poląków rozumiejących po niemiecku. Gdyby tak 
było, gdyby wszędzie brano Polaków rozumiejących po 
niemiecku, byłoby to i prawidłowo i sprawiedliwie. Po
nieważ jednak, jak wam wywiódłem, tćj trzymają się

praktyki, że wszędzie biorą Niemców władających języ
kiem polskim, przeto ule mam ja gwarancyi ua to, że 
nazwiska polskie poprawnie pisane będą; a to jest nie
zbędnie potrzebne. J

Mości Panowie, p-zypomiuam wam, żeście zeszłój 
środy napominali i wzywali, aby wam przedstawiono res 
krypty. Wymieniłem wam niektóre reskrynty, teraz 
znów nic o nich wiedzieć nie chcecie, a więc prawdy 
słyszeć nie chcecie. Jest to niedostatek, pod którym 
my w prowincyi Poznańskićj od dawna cierpimy, że 
użalenia zanoszone przez Polaków nie są oceniane w 
sposób należyty, a to polega głównie na tern, że na te 
użalenia raportują zawsze urzędnicy Niemcy. Mamy 
atoli tutaj sposobność wytaczania obiektywnie niektórych 
skarg, i miałbym to bądź co bądź za pewien skutak 
mojego wniosku, choćby on nawet został odrzucone, że 
wogple ta dyskusya miała tu miejsce i że z nićj repre« 
zentanći rządu praskiego lub związkowego mogą się 
przekonać, że podnoszone skargi są sprawiedliwe i mają 
prawo liczyć na uwzględnienie. Proszę WMości o przy
jęcie mojego wniosku i aakoniec nadmieniam tylko, że 
jeśliby wniosek p. Parczewskiego został przyjęty, to ustęp 
3 mojego wniosku mógłby wypaść.

Wśród dyskusyi raz jeszcze zabrał głos ks. 
Radziwiłł i przemówił jak następuje:

Mości Panowie. Ponieważ poseł p. Winter pod
niósł, że ma swoje szczególniejsze wątpliwości co da po
zostawienia ustępu 1 w moim wniosku tak jak jest, t. 
j. w formie tćj ; ‘

(nazwiska polskie) zapisać do regestrów tak, jak 
to osoby interesowane czy same czy przez tłómacza uzna
ją za poprawne
ponieważ wedle własnych słów jego zdarza się, iż osoby 
interesowane nie umieją podać pisowni swego nazwiska, 
przeto oświadczam się z gotowością zmienić te słowa, 
aby ewentualnie wniosek mój tśm łatwićj przeszedł w 
sposób następujący:

zapisywać do regestrów wedle tej pisowni, któ
ra albo jest notoryczna, albo z urzędu uwierzytelnioną, 
chociaż przypuszczam, że i w uwierzytelnieniu urzędo- 
wćm pomyłki bynajmniśj nie są wykluczone.

Prócz tego wnoszę, aby nad wszystkiemi trzema 
punktami mojego wniosku głosowano zosobna.

Lisi jaftsli
X« Konrada Martin,

Biskupa paderbornskiego.

KONRAD
z Zmiłowania Bożego i Św. Stolicy Apostolskiej łaski 

Biskup Paderbornski
Wielebnemu Duchowieństwu i wszystkim ukochanym 
Dyecezanom pozdrowienie i błogosławieństwo w Jezusie 

Chrystusie Panu Naszymi
Gdy już dobiegają kresu dni mego w tutejszćm 

więzieniu zamknięcia , niechże przedewszystkićm z całego 
serca złożę dzięki Bogu, memu najlepszemu Ojcu! On był 
przy mnie w samotności mego więzienia, On jako potężny 
opiekun przez cały czas mnie nie odstępował. I chociaż 
każdy dzień nowe kary lub ich pogróżki mnie aż do sa- 
motnćj mój celi ścigały, chociaż smutne obrazy znoszonych 
wszędzie kościelnych zakładów i rozmaitych gmin raćj 
dyecezyi, pozbawionych duchownej opieki, oko moje pokry
wały żałobą, On przecież wśród tych bolesnych trosk 
i umartwień ojcowską mnie wspierając prawicą, strapioną 
mą duszę słodką wzmacniał pociechą.

Dzięki więc, wieczne dzięki niech będą Jemu, Ojcu 
miłosierdzia i Bogu wszelkiej pociechy za wszystko, co 
w życiu a szczególniej w tćj ciężkiój mego życia chwili 
dla mnie dobrego 'uczynił!

Z tćm dziękczynieniem Bogu winienem i Wam 
ukochani Dyecezanie głośną złożyć podziękę! Gdyby tyln 
dowodom miłości, któremi, odkąd dzierżę pasterską laskę 
św. Liborynszs, tak często mnie obsypywaliście, cośkolwiek 
jeszcze niedostawało, dopełnilibyście ich w tym czasie 
mych utrapień. Owe oświadczenia, niesione mi z bliska 
i z daleka przez tłumy całe, znane są dziś światu całemu 
i one to, na trwałą dla późniejszych pokoleń pamiątkę, 
w rocznikach biskupstwa niezatartemi zostały zapisane 
głoskami.

A ileż Wam winienem wdzięczności za tyle modłów 
pobożnych, które w czasie mego uwięzienia do nieba zasy
łaliście. ukraszając dla mnie’owę słodką pociechę, którą, 
jak co dopiero wspomniałem, Bóg tak obficie mnie krzepił 
i wzmacniał!?

Nigdy w życiu nie zapomnę tćj miłości i tćj wdzię
czności. jaką Wam winienem. 1 jakkolwiek, czego nie
stety obawiać się muszę, w krótszym lub dłuższym czasie 
ciałem od Was zostanę odłączony, żadne, choćby jeszcze 
raz tak wielkie oddalenia miejscowe, temu nie zdołają za- 
pobiedz, iżbym codziennie w dućhu nie był przy Was, 
Was i Wasze drogie dzieci i pokrewnych przy św. Ołtarzu 
w wdzięcznej miłości Bogu polecając.

Przyjmijcie, proszę, ukochani Dyecezanie te serca 
mego zapewnienia jako głośne i publiczne uznanie mych 
względem Was zobowiązań.

Mając jeszcze raz to szczęście oznajmić Wam czas 
postu świętego i to oznajmienie, jak zwykle, pasterską 
opatrzyć przemową, sądziłem, że pod względem stósowne- 
go do niój przedmiotu, na moje dwa ostatnie postne pa
sterskie listy odwołać się muszę. W nich to powierzoną 
mej pieczy dyecezyą Sercu Jezusowemu poświęciłem, gdzie 
wśród nawałnic czasu bezpieczna dla nas zachowana 
ucieczka , a zarazem pobudziłem Was usilnie a gorąco do 
miłości i czci tegoż Serca.

Ztąd to wychodząc w dzisejszym liście pasterskim, 
pragnąłbym Was pouczyć, jak miłość i cześć Boskiego 
Serca Jezusa głównie przez to okażecie, iż ważne i święte 
tegoż Serca sprawy sami sobie do serca weźmiecie, gorli
wie je popierając; przedewszystkićm zaś onę prośbę, którą 
krótko przed swćm ofiarowaniem do Ojca Niobieskiego za
niósł , gdy się modlił za ówczesnych swoich, jako tćż za 
wszystkich późniejszych uczniów i także i za nas w onej 
najświętszej swego życia chwili; „Panie, poświęć ich przez 
prawdę, Twoje słowo je.t prawdą.1* Gdyż to błaganie 
Serca, wkrótce potśm włócznią przeszytego i umierającego 
za nas, w gruncie wszystkie inne w sobie zamyka, jak On 
sam o sobie powiada, że po to się narodził i po to na 
świat przyszedł, aby dać prawdzie świadectwo. Założenie 
królestwa prawdy, uświęcenie dusz naszych przez prąwdę, 
to byt jedyny cel Jego objawienia się na tej remi , na 
której przed Nim prawda nigdzie przytułku nie miała. 
By jednak, ukoch.ni Dyecezanie, te najświętsze Serca Je
zusowego pragnienia w nas się wypełniły i by nas rzeczy
wiście prawda aświęciła, trzy główne na nas ciążą 
obowiązki:

Piewszy jest ahyśmy istotnie niezachwianie byli 
przekonani i mocno wierzyli że.Jego słowo jest prawdą, 
Boską prawdą.

On to sam pokilkakrotnie, a także w zwyż wymie- 
nionśm miejscu uroczyście oświadczył: „Twoje słowo (to 
jest słowo, które ja światu oznajmiłem) prawdą jest.“ 
I wszystko, czego nas ućzy o Bogu w Trójcy jedynym, 
o nieskończonych doskonałościach Jego, o niewypowie- 
dzianój piękności, dobroci i miłośei Boga, o naszym po
czątku i celu ostatecznym, o naszćm odkupieniu i uświę
ceniu, o miłości, w którćj się wzajemnie łączyć mamy, 
o1;swym do Ojca powroęie, o Kościele, który jako 
swego' zastępeę tutaj na ziemi nam pozostawił, o życiu 
wieeznóm sprawiedliwych, o wiecznćj śmierci niesprawie
dliwych i odrzuconych: czyż to wszystko wyraźnćj ęeehy 
prawdy na sobie nie nosi? Porównując te słowa z nau
kami najświetniejszych mędrców pogaństwa, jakże one 
Błabe i nędzne się zdają? I nietylko to, między nauką

owych mędrców i słowami Jezusa Chrystusa taka istnieje 
różnica, jak między dniem i nocą. Na tych to mędrcach 
świata wypełniło się co do głoski słowo Pisma: „całą 
noc pracowali, a nic nie ułowili“, całe życie ! ądaii 
i szperali, ą jednak ożywiającej prawdy nie dpeiekli. 
Cel, który osiągnęli, było nagie i zimne zwątpienie, było 
rozdzierające serce zrozpaczenie o prawdzie,' które tak 
dobitnie uwydatniło się w tóm szyderczem pytaniu Piłata: 
,,Co to jest prawda“ ? A czyż u nowożytnych ; pogan 
i w ich tak zwanój wiedzy, odwróconćj cd słońca, chrze- 
ściaństwa, co lepszego znajdziemy?

O straszliwa, pusta nocy, o okropna ciemności, je
żeli człowiek nawet poznanie swego prawdziwego prze
znaczenia utracił, jeżeli, jak istoty nierozumne, wala się 
w błocie i tylko jeszcze jak zwierzę żyje, aby jak zwie
rzę umrzeć.

Rzeczywiście ukochani Dyecezanie, potrzebą tylko 
jasnego widzenia, aby przejrzeć natychmiast, gdzie pra
wda, a gdzie błąd, czy w chrześciaństwie, czy tćż w sta- 
rĆrni i nowćm pogaństwie. Dusza nasza, gdyby w zdrowym 
znajdowała się stanie, skoro tylko usłyszała, naukę Je
zusa Chrystusa, głośno i z radością zawołaeby winna: 
Tak, to jest prawdziwa, żywa prawda! Tćj prawdy ła
knę i pragnę ; czuję, że dla tćj prawdy jestem stwo
rzona. Ona to prawdziwą manną z nieba zesłaną, tak 
pożywną i tak wyborną manną , że sam w niej wyższy, 
nadprzyrodzony smakuję pierwiastek, i że tego jći nie
bieskiego pochodzenia innych nie potrzebuję dowodów.

Na ten to wewnętrzny jakoby dotykalny dowód 
boskości swój nauki wskazuje sam Jezus Chrystus, gdy 
swym współczesnym słuchaczom ów wyrzut uczynił: „Je 
żeli znaków i cudów nie ujrzycie, nie wierzycie."

Przeeież, aby wszelki pozór odjąć niewierze, na 
potwierdzenie swój nauki czynił znaki i cuda, i to w wiel- 
kićj liczbie i publicznie, nie gdzieś w jakim zakątku 
ukrytym, ale o jasnym dniu przed tysiącami świadków, 
że na te jawne cuda, jako dowód niepokonany boskiego 
s *ego posłannictwa mógł się odwoływać. „Jeżeli słowom 
moim nie wierzycie, mówił, wierzcie w-.zynkom. Ponie
waż te uczynki, które Ojciec mi dał, abym je dopełnił, te 
sprawy, które czynię, oddają świadectwo o mnie, że Oj
ciec mnie posłał.“

Wrogowie chrześciaństwa naszych czasów powstają 
wprawdzie przeciw tym cudownym zdarzeniom Ewangelii, 
czy to tłómaeząc je sobie w sposób sztuczny, czy tćż 
wogóle zaprzeczając możliwości cudu. Ale, o biedni wy 
ludzie, nie rozumież wy tego, że waszesztuczne rugowanie 
cudów z Ewangelii niezgrabnćm jest oszustwem, i że 
zkądinąd zaprzeczając możliwość cudów, przez co Bogu 
wszechmocnemu Panu nieba i ziemi przepisywać prawa się 
ośmielacie, okrywacie się śmiesznością? Przypuściwszy 
jednak możność wydalenia endów z Ewangelii, coście zy
skali przez to dla waszćj niewiary ?

Sw. Augustyn, ów wielki i wymowny obrońaa 
prawdy Chrześciańskićj, któremu żaden z was, minio ca 
lój waszćj nroszczonćj mądrości, rzemyka u obuwia nie 
godzien rozwiązać, w slawnćm swćm dziele „o mieście 
Bożćm* te słowa wypowiedział: „Jeżeli nie wierzycie, ii 
przez Apostołów, aby ich nauki o Zmartwychwstaniu i 
Wniebowstąpieniu Chrystusowćm wiarę znalazły, cuda s ę 
działy, to nam wystsreza ten jeden cud wiolki, że im 
świat bez cudów uwierzył."

Późniejszy ehrześciański olbrzym ducha podjął 
znowu ten wywód i dalćj go rozprowadził.

Doktor Anielski, sw. Tomasz z Akwinu, wyli
czywszy cuda, któremi prawda chrześciaóska jako Boska 
została zatwierdzoną, owe nadprzyrodzone uzdrowienia 
chorych, owe wskrzeszenia zmarlycn, owe dziwne prze» 
miany ciał niebieskich, owe natchnienia Boże, za pomocą 
których, zwyczajni i prości ludzie, darami Ducha św. na
pełnieni, w iednej chwili ńajwyższój mądrości i wymowy 
nabyli, piękny ten ustęp temi zamyka słowy: „Ze skut
kiem tych nauk bez broni i pomocy, żadnych nie obie
cując rozkoszy i uciech, a co najdziwniejsza, w pośród 
ucisku prześladowców niezliczone mnóstwo nietylko pro 
stych, ale nawet najświatlejszych mężów wiarę Chrystu
sową przyjęło, wiarę, która im same tylko rozum prze« 
chodzące prawdy głosiła, która im wzbraniała cielesnych 
rozkoszy, i uczyła ich gardzić wszystkićm, co ze świata 
idzie, że do takićj wiary skłonił się duch ludzki, jest cu
dem największym i wyraźnem ręki Boga działaniem. Cu
downe to świata do chrześciańskićj wiary nawrócenie jest 
»ajpewniejszćm udowodnieniem poprzedzających cudów, 
które właśnie dla tego nie potrzebo ą być powtarzane, 
że są jeszcze wskntkach swoich.

„Bo naicudowniejszćm z cudówby było, gdyby 
świat bez cudów, nauką prostych i nieznanych ludzi 
w tak niepojęte prawdy uwierzył, tsk trudno sprawy 
pełnił, tak wielkich rzeczy się spodziewał." (Summa 
contr. Gentil. I, 1, c. 6).

Czyż aby jeden z was, zuchwale pólmędrki, na 
ten, wszystkie wasze rozumowania druzgocący wniosek 
zd łał dotychczas jakąś poważniejszą dać odprawę ?

Ale i tu jeszcze nie wyczerpane przekonywujące 
dowody boskości naszćj religii.

Bo odpowiedźcież mi, wy, którzy gardzicie chrze- 
ściaństwem i w nieprzyjaznym doń stajecie stósunka, 
jestze prawda, lub nieprawdą, żo skarbnica chrześciań
stwa, Kościół Jezusa Chrystusa, od pierwszego dnia swe
go istnienia aż do dziś był zwalczany i to od 
ogromnej liczby nieprzyjaciół, od nieprzyjaciół, którzy 
często między sobą z rozmaitych przyczyn poróżnieni 
w walce przeciw niemu ręce sobie podawali, od nieprzyja« 
ciół, którym każda broń przeciw znienawidzonemu Ko
ściołowi godziwą być się wydała, i którzy go nie tylko 
najwyszukańśzemi męczarniami, ogniem i mieczem prze
śladowali, ale nadto podstępem, szyderstwem, surowemi 
groźbami i siodkićm płaszczeniem starali mu się szko
dzić. Jeżeli się prawdzie otwarcie sprzeciwić uie chce
cie, musicie przyznać, że tak rzeczywiście było. Nin za« 
przeczycie także, że ten zawsze z taką zaciętością zwal
czany Kościół przeciw olbrzymićj potędze swych prze 
śladowców ku swój obronie nigdy nic innego nie stawiał, 
jak słabość, prostotę i głupstwo swćj wiary, że słowo, 
któróm niegdyś Boski Zbawiciel po pierwszy raz uczniów 
swych wyprawiał: „Posyłam was jako owce między 
wilki“ w dziejach jego krwawych i niekrwawych walk 
zawsze się potwierdziło. Jest to więc fakt, którego nie 
osłabicie, chociażbvście się według upodobania kręcili 
i wywijali; najpotężniejsi, najliczniejsi nieprzyjaciele 
przez osmnaście wieków Kościół Nazareńczyka zwalczali, 
a ponawiane napaści zawsze bezskutecznie odbijały się o 
Błaby. wszelkich środków obrony pozbawiony Kościół; 
nie wilki owce, ale owce wilki zawsze pokonały; już ra
zy niezliczone temuż Kościołowi zuchwale blizki prze
powiadano koniec, już mu niezliczone razy na pogrzeb 
dzwoniono, a te wszystkie prorostwa nędznie pohańbio- 
nemi zostały; ten Kościół, ciągle do upadłego zwalczany, 
objawia zawsze taką świeżość młodzieńczą, taką niezło
mną siłę żywotną, stoi jeszcze taki piękny, tak wielki, 
tak wspaniały przed wszystkich oczyma, że aby tę po« 
tęgę złamać, sami tak olbrzymie usiłowania czynicie.

ięc dla każdego, co ńie jest ślepotą rażony, jeśt to dowód 
niezaprzeczony, którego niegdyś dla zatwierdzenia Bo 
skośni Chrystusowego Kościoła Gamaliel żądał, w tych 
słowach: „Jeżeli to dzieło nie od Boga, samo się roz
padu e, jestli jednak od Boga, wy go nie zburzycie.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

KORESPONDENCIE KUBYERA POZNAŃSKIEGO.

Z gsrowłueyl, 26 stycznia, 
(Taniec w żałobie.)

(S.) Podnieśliście niedawno głos oburzenia, 
przestrogi i napomnienia przeciw hałaśliwym, pu
blicznym zabawom. Zdaje się, że to nawoływanie 
nie odniesie skutku, bo i w Poznaniu i w To

runiu mają, się odbyć w tych dniach bah> 
Dziennik Poznański przypomina jeszcze 
swym czytelnikom o tych tańcach, zachęcając do 
licznego udziału. My na prowincyi tego „rozba- 
liiwania“ pojąć i zrozumieć nie możemy. Wszędzie 
smutek, boleść; łza ciśnie się do oka, kiedy pa
trzymy na ruiny, które z dniem każdym się po
większają. Ślepy, kto tego nie widzi, płochy, kto 
jak dziecko z lalką Skacze i raduje się. Zaprawdę! 
narodowi tak bóleśńie doświadczonemu, jakimi my 
jesteśmy, inna przystała postawa! Bluźni ogólnćj 
żałobie ten, kto z wieńcem na głowie woła z ła
cińskim poetą:

... Nunc est bibendum, nunc pede libero 
Pulsanda tellus...

bez serca ten, kto nie czuje, że takie publiczne 
zabawy rzucają plamę na charakter nasz narodowy, 
PrzebógI... dziś nie tańczyć nam, ale posypawszy 
głowy popiołem, jak Żydzi w niewoli babilońskiej, 
trzeba się cofnąć w zacisze domowe... Przed 
rokiem ogół zrozumiał doskonale okropność poło
żenia; a dziś ... a dziś?? Czyż prawdą, co po
wiedział o nas Juliusz Słowacki, że „myśl 
u nas nie trwa ani pół godziny ?“ — czyż prawdą, 
co mówią o nas „nasi najserdeczniejsi“ jak 
Freytag w „Soli und Haben?“ Szczęściem dla 
nas, że już nie żyje przyjaciel nasz M o n t a ł e m- 
bert, bo patrząc na naszę płochość żałowałby 
może, że napisał owo piękne dzieło „N a r ó d 
w żałobie.“

Z WscIaowsUieso, 26 stycznia. 
(Nowa niemiecka broszurka ku obałamuceniu umysłów.)

Do niektórych sołtysów w naszym powiecie 
poprzysyłali Kulturträgery pocztą broszurkę nie
miecką pod tytułem: „Das neue Civil- 
standsgesetz und die Kirche — ein 
Wort der Aufklärung an die christli
chen Gemeinden“, drukowaną we Wrocła
wiu w roku 1874. Oczywista, że nasi sołtysi tych 
podarków niemieckich nie przyjęli i zwrócili je 
poczcie, bo oni dobrze wiedzą, gdzie mają szukać 
oświecenia w* bieżących kwestyach i po oświatę 
w takich rzeczach z pewnością nie pójdą ani do 
żandarmów, ani tćż do takich piśmideł niemiec
kich. Prześladowanie obecne Kościoła tę korzyść 
dla ludu naszego bezwątpienia ma, że go wyle
czyło zupełnie ze sympatyi ku tym sferom, które 
w odzieniu owczćm dotąd się do ludu zbliżały 
i ciągle mu prawiły o jakichś wielkich dobro
dziejstwach, które miały spadać ciągle złotym 
deszczem na niego. Broszurka wzmiankowana 
napisana jest w popularnćj formie, ale po nie
miecku. Zapewne autor Kulturträger sobie śnił 
i naprzód już widział te błogie dla germanizmu 
czasy w naszćj Wielkopolsce, gdzie lud wskutek 
reformy Falkowćj szkół naszych będzie czuł, my- 
ślał i mówił tylko po niemiecku. Zawcześnieś się 
jednak panie Niemcze wybrał ze swą niemiecką 
broszurką do naszego ludu — jeszcze on iście 
polski — i w Bogu nadzieja, że zostanie polskim 
— i no dziesięciu latach będziesz Niemcze wołał 
i pisał: że polski lud nieprzystępny kulturze nie- 
mieckićj, żęto wszystko sprawka'klerykałów i ultra- 
montanów, którzy w ciemnocie polskićj i katoli- 
ckićj lud polski utrzyińują. W całćm znaczeniu 
tych wyrazów „w pocie czoła“ nasi nauczyciele 
pchają a pchają niemczyznę w biedne główki na
szych dzieci wielkopolskich, aby się spotkać z roz- 
promienionćm obliczem Kreissćhulinspektora, albo 
gratyfikacyą — a wawrzyny jednych na tóm polu 
zdobyte, nie dają spać drugim; ale praca ta, bę
dzie pracą Sizyfa. Ale wracam do owćj broszurki. 
Dzieli się ona na 7 rozdzialików, w których sili 
się autor wytłomaeżyć ludowi znaczenie małżeństw 
cywilnych i tak je niewinnie przedstawia, że tylko 
głupcy im się sprzeciwiać mogą. Samo się przez 
się rozumie, że winę zaprowadzenia małżeństw 
cywilnych przypisuje ultramontanom, oporowi Bi
skupów — oni to zmusili tylko rząd do zaprowa
dzenia tych ślubów cywilnych. Nie pomija autor 
sposobności, aby i prawa majowe we Fałkowem 
świetle przedstawić ludowi. I tak mówi autor: 
„że w Koścele katolickim jest stronnictwo, które 
nazywa się ultramontańskićm, że ono chce Papieża 
uczynić panem i królem nad wszystkimi królami, 
tak iżby królowie i ludy właściwie hyli tylko jego 
uniżonymi i posłusznymi służkami. Ale że nowe 
państwo niemieckie stawiło opór podobnym pre- 
tensyom, przeto oczywiście powstała nieprzyjaźń 
między nićm a owćm stronnictwem, a ponieważ 
owo stronnictwo teraz przez swoją zuchwałość 
opanowało cały Kościół katolicki wraz z wszyst
kimi Biskupami i księżmi, przeto niezupełnie słu
sznie mówi się o walce między państwem i Ko
ściołem , albo między cesarzem a Papieżem- 
W ciągu tćj walki państwo widziało się zmuszone 
na swoją obronę wydać nowe prawa, z których 
najwięcćj znane są tak zwane „prawa majowe.“ 
Zawsze te słowa bajki: „baranie nie mąć wody“ 
znajdują swe zastósowanie — i tu one są jedyną 
stósowną odpowiedzią na te głupie wywody.

W rozdziale o atósunku ślubu cywilnego do 
ślubu kościelnego tak rzecz tę ze stanowiska libe
ralno - protestanckiego tłómaczy: „że skoro przed 
urzędnikiem oświadczą oblubieńcy zamiar zawarcia 
małżeństwa i skoro to oświadczenie zapisane zo
stanie w księgę urzędową, natenczas małżeństwo 
już jest ważne, natenczas Jesteście wobec Boga 
i wobec króla (naturalnieI) zaślubieni, już nie 
jesteście narzeczonymi, lecz mężem i żoną „voll 
und ganz“, już żadnemu człowiekowi nie wolno 
naruszać tego związku, bo przez boski porządek 
państwa zostaliście złączeni zewnętrznie po po- 
przednićm złączeniu serc waszych w miłości.“

Panie Kulturträgerzei szkoda i czasu i pa
pieru na podobne piśmidła dla naszego ludu — 
nic się dla ludu naszego nie zmieniło — twoje 
niemieckie śluby nie będą mu nigdy prawdziwemi 
ślubami — narobiły mu one tylko wiele niepotrze
bnego łażenia, na co sarka sobie po cichu, po bło
cie, deszczu i śniegu wlokąc się do urzędników
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stanu cywilnego — ale zasady małżeństwa sakra
mentalnego u niego nie naruszyły. Ale nietylko 
lud stęka sobie, ale i panowie urzędnicy stanu 
cywilnego szemrzą na ten swój zaszczytny urząd, 
bo*i sądy i komisarze i landraci i Erbschafts- 
steueramty i biura statystyczne nasyłają ich ró- 
źnemi wymaganiami — pisania mają wiele, im 
mnićj jeszcze który ma wprawy — a spodziewa
nego wynagrodzenia sutego jak nie ma tak nie ma, 
więc tymczasem darmo się trzeba wysługiwać. 
Póki księża darmo robili, to mniejsza, od czego 
ksiądz, żeby każdy mu nakładał ciężary i każdy 
po nim jeździł — ale urzędnik potężnego cesar
stwa niemieckiego ma darmo pisać! to zgroza! 
Wiadomość o owćj broszurce przesłanćj ludowi na
szemu, niechaj pobudzi do pilnćj baczności obywa
teli i duchownych na wszystko, co się ludowi 
w ręce dostaje, aby zawczasu ostrzegać i zapobie
gać złemu.

SE Binkowskiego, 26 stycznia. 
(Kantowania — licyt.acye. — Kilka słów dc obywateli 

Mosińskich. — Massenbachiada. — Bal resursowy.)
W grudniu r. z. doniósł Kury er o wyfan- 

towaniu ks. proboszeza w Mosinie. Niniejszćm do
pełniam, jaki los spotkał sfantowane rzeczy. Otóż 
w ostatni dzień zeszłego roku przedmioty aresztem 
obłożone wyniesiono na Mosiński rynek, i miejskim 
dzwonkiem ogłoszono licytacją. Stawiła się dosyć 
mnoga liczba Żydów, Niemców i Polaków. *Z osta
tnich po większćj części ludzie młodzi, i do uboż- 
szćj klasy należący. Bogatsi, którzy we wszyst
kich sprawach miejskich zawsze rej wodzą — i u- 
boższyrai, jak się w różnych okolicznościach za
chować mają, kierują — tym razem pochowali się po 
domach, nie oświeciwszy dragich, coby im uczynić 
wypadało. Żydzi znów, widząc groźną minę Pola
ków, w przekonaniu, że ci pragną rzeczy te nabyć, 
aby je, jak to gdzieindziej się dzieje, sposobem 
pożyczanym zwrócić pasterzowi swojemu, a przez 
to mu przykrości jego osłodzić, odstąpili od licy- 
tacyi zupełnie.

Ni&tety, szlachetne posądzenie Izraelitów Mo
sińskich było mylne. Szczęśliwi nabywcy, jeden 
Niemiec Degen, i trzech Polaków Gi erl i ńs ki, 
dzierżawca probostwa w Żabnie, Skrzypczak 
stolarz i Kor dylewski Wojciech, obaj z Mosiny, 
uradowani, że im tanie się kupno udało, złożyli 
natychmiast przybitą kwotę w ilości 27 marek 25 
fen. i zlicytowane przedmioty jako własność za 
brali z sobą do domu. — Szanowni Obywatele 
Mosiny! Przypominam Wam, że kiedy wyfantoWa 
no pałac Arcybiskupi w Poznaniu, i rzeczy te, 
a mianowicie powozy i konie miały być sprzedane, 
mówiono powszechnie, że rabini w synagogach za
kazali żydom rzeczy tych kupować — ponieważ mó
wili podobno, nie godzi się kupować przedmiotów 
zabranych za wierne obstawanie przy zasadach re- 
łigii swojćj. Tak sobie wtenczas w Poznaniu opo' 
wiadano, tyle zaś wiadomo, że na licytacji rzeczy 
wiście tylko kilka nieznanych było osobistości, i 
powóz i konie kupił tylko jakiś hausknecht z Po
znania, który z tćm kupnem nie mało miał kło 
potu. Jeżeli to prawda, że w Poznaniu tak rabini 
pouczali swoich Izraelitów, cóż na to powiedzą ka
tolickie sumienia mosińskich obywateli ? — Oprócz 
dwóch wykonanych egzekucyi, w Stęszewie i Mo
sinie, o żadnćj innćj dotąd nie słyszałem, chociaż 
wszędzie, wyjąwszy u tych, którzy wyłamali się od 
solidarności — każdego dnia spodziewane. Wszak 
że egzekutorowie nie będą nigdzie mieli kłopotu 
ani o ludzi, ani o konie do wywożenia fantów, bo 
mieszkania plebańskie wszystkie zamieniły się 
w pustelnie, w których łóżko, stół i piec, całe sta 
nowią umeblowanie.

Ta przecież okoliczność nie smuci nikogo, 
niejeden mówi sobie: Mamci i ja swoje grzechy 
— niech mi te kłopoty i uściski Massenbachow- 
skie będą za pokutę, którą znosić miło nawet, bo 
za sprawę świętą. Co przecież zasmuca i boli nas 
bardzo, oto fałszywe pojmowanie całej tćj sprawy 
przez wielu bardzo obywateli. Że nienawistne nam 
gazeciarstwo obrzuca kapłanów błotem, że podo
bne Land w. Zeitungi rozsiewają przeciw nim 
nienawiść, to smutno, ale najcięższy ból, jeżeli brat 
występuje przeciw bratu. Iluż to słyszałem za 
cnych zkądinąd obywateli, którzy o całśj walce 
najfałszywsze mają zdania, i powtarzają je innym 
Im się zdaje, że tu o nic więcćj nie chodzi, jak 
tylko o tymczasową administracyą majątku, i że 
księża niepotrzebnie się upierają, bo ostatecznie 
uledz muszą, a nic nie rozumieją, że tu chodzi 
przecież o fundamentalną zasadę naszego Kościoła 
Pomijając to, że uznanie p. Massenbacha administra 
torem majątku kościelnego znaczy uznanie słusz 
ności wyroku składającego Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, co przecież dla katolika jest niemo 
żebnćm, starczyćby powinno tym panom przeczy' 
tanie choćby jednego pisma p. Massenbacha, w któ 
rćm dla siebie (na mocy Instr. Arcyb., gdzie prze
cież tylko o władzy duchownćj jest mowa) 
żądą bezwzględnego posłuszeństwa.— 
Proboszcz bukowski wraz z kolegium zapytał po- 
znańskićj rejencyi, jako patrona kościoła, czy mo
że kupić kupić drugą monstrancyą. Król, rejencya 
odpisała, że jako patron nie ma nic przeciw temu, 
ale poleca, aby kolegium postarało się o pozwole
nie duchownego przełożonego, obecnie 
p. barona Massenbacha. A więc p. Massenbach, 
który i tak do ks. proboszczów, jak do swoich ko
misarzy się odzywa — już na władzę duchowną 
promowowany.

W dekanacie Jutrosińskim przybył do księ
dza N., jak to wyczytałem w liście, przezeń pisa
nym, komisarz obwodowy i zażądał protokólarnego 
oświadczenia, po co ks. N. był na odpuście w Du- 
binie. Więc już tak daleko zaszło 1 A przecież 
tak wielu pomiędzy nami, którym to wszystko tyl
ko zdaje się drobnostką. Wielka odpowiedzial
ność na piśmie tak za poważne uchodzącćna, jak 
Dziennik Poznański, że czytelników swoich 
aż dotąd w zupełnćj utrzymuje nieświadomości.*

Mało u nas prawdziwéj powagi. Znam w Po
znaniu osoby, niby wykształcone, ludzi, którzy 
mają pretensyą do logicznego myślenia i sądzenia, 
a którzy w sprawie obecnéj jakoby życzyli nawet 
zwycięztwa rządowi, a dla czego? dla tego, że 
mają jakieś gniewy do osoby Najprzewielebniej
szego Arcypasterza. Najzupełnićj mięszają rzecz 
z osobistością. I to ma być rozum polityczny? 
Dzięki przynajmnićj Orędownikowi za jego 
pojęcia i głosy, jak artykuł wstępny w numerze 9, 
w którym czytelnikom swoim od razu wskazuje 
grunt, na którym cała walka kościelna stoi i do
kąd dążą cele rządowe. Jak zaś między obywa
teli, tak i między ludem różne i sprzeczne chodzą 
wiadomości. Księża na ambonach na prawo Lutza 
pamiętać muszą — prywatnie czynią, co mogą — 
ale jeżeli im obywatele w tćm nie pomagają, ko
niecznie pisma ludowe raz, drugi i dziesiąty po
winny jasno wszystkich oświecić, że tu nie o to 
rzecz idzie, aby chciwych księży majątku pozba
wić, bo oni się sami teraz pozbawiająalé o pra
wa, którym się Kościół, póki chce rozostać rzym- 
sko-kato ickim, nigdy poddać nie może; pisma lu
dowe powinny wyjaśnić — dla czego w więzieniach 
iiskupi i dziekani, dla czego kary na proboszczów,

dla czego wyganiani za granice młodzi księża. — 
łodobne objaśnianie ludzi i pouczanie, jak w roz

maitych przypadkach zachować się powinni, jest 
rzeczą konieczną.

Na końcu przypomniał mi się publiczny bal 
resursowy, zapowiedziany na dzień 1 lutego. (Bal 
ten został odwołany. Redakcya Kury era.) 
Czy to ma być koroną tego smutnego objawu po
między obywatelami, o którym wspomniałem po- 
wyżćj. Rzeczywiście' smutna rzecz. Oprócz okoli
czności, że to choć nie ogłoszona, to przecież isto
tna jest żałoba kościelna, na dobitkę naznaczono 
bal na dzień postny, bo na wigilią Matki Boskićj. 
Bardzo słusznie K u r y e r zaprotestował uroczy
ście przeciw takiemu deptaniu świętych uczuć — 
protestacya ta odbiła się pomyślnie na prowincyi. 
Przed postanowieniem balu tego w pewnćj ka
wiarni w Poznaniu gawędził sobie jeden z wyż
szych urzędników, Niemiec, z obywatelem poznań
skim Polakiem. Pomiędzy innemi chwalił on wła
śnie Polaków za to, źe w obecnéj chwili z taką 
zachowują się godnością, nie wyprawiając balów 
publicznych. Niestety, ta godność w przekonaniu 
owego urzędnika niedługo trwać miała.

w czasie żniw, odpowiedział ciesząc się, że mnie ’ 
gospodarstwo jego zajmuje, że właśnie sierpami 
sprzątając daleko tanićj mu wypada,, choć to trwa 5 
tydzień dłużćj. Trzech lub czterech chłopów prócz 
dziewek miałoby także robotę na cały tydzień, 
a to kosztowałoby go do ’5 ta1. Tymczasem uży
wając dzieci swoich i czeladzi zarabia 15 talarów. 
Musiałem mu przyznać słuszność; a powtóre, rzekł, 
mam przez to jeszcze daleko większą korzyść, 
o którą mi głównie idzie. Kosami ścięte zboże 
nie układa się tak równo i dokładnie kłos przy 
kłosie, ztąd w stodole młócić trzeba całą słomę 
z dołu do góry, my zaś mając żyto tak pięknie 
ułożone, źe ani jeden kłosek przewrócony nie jest, 
młócimy snopy tylko do połowy, ztąd znowu da
leko lżćj się młóci, (używam do młócki także 
dziewek) i daleko prędzój ukończę, tak, że przez 
to i przędzalnia moja nie ucierpi. Pochwaliłem 
gospodarza roztropnego, bo nie tylko odznaczał się 
pilnością, ale także oszczędnością. Nie wydawał 
pieniędzy tam, gdzie nie było koniecznćj, rzeczy- 
wistćj potrzeby, na co zwykle gospodarze nie zwa
żają. Nie tylko niepotrzebnie najmują do pracy, 
którćjby sami z czeladką lub rodziną podołali, ale 
nawet wydawają na rzeczy niepotrzebne zgoła ani 
do gospodarstwa, ani do utrzymania, przez co 
w krótkim czasie zmuszeni są sprzedawać rzeczy 
najpotrzebniejsze w gospodarstwie, jako to konie, 
woły, krowy lub sprzęty gospodarskie, ażeby się 
tylko wyżywić. Gospodarzowi tak lekkomyślnemu 
nie może nikt pomódz, ani nawet bank włościański, 

nie próżnującegoowszćm gospodarza całe 
i trwoniącego, co mu ziemia tfydaje, gospodarza 
nie mającego względu ani na biedną rodzinę 
swoję, której resztki dobytku zabiera, ażeby do
godzić żądzy pijaństwa, każda pożyczka zacią- 
gniona na nowo na gospodarstwo przywodzi do zu
pełnego upadku, do ostatecznej utraty gospodar
stwa, w którćm nie umiał, czy nie chciał być go-, 
spodarzem. Dla takiego jedynćm lekarstwem, wró
cić do wie kićj pilności i oszczędności, wyrzec się 
namiętności swojćj, która go odrywała od pracy.

Z ziemi WseliowaklćJ 26 ¡.tycznia. 
(Uprawa ziemi, — gospodarstwo, pilność, oszczędność) 

(a+-b). Gospodarze powiatu naszego, polscy 
a jeszcze więcćj niemieccy katolicy, ogólnie mówiąc, 

zamożniejsi od gospodarzy wielu innych powia- 
tego Przyczyną tego jest większa pilność i oszczę
dność w gospodarstwie.

Już najwięcćj się gniewam na gospodarza, 
kiedy widzę, jak ziemię swoję uprawia na zasiew 
zimowy lub lato wy, w same wązkie zagony po 
cztery skiby na jeden zagonek i robi przez to 
niezmierną ilość bruzd, które zostawia zwykle pró
żne a które mu nic a nic nie przynoszą. Kiedy 
pewnego razu gospodarza takiego na polu zaga
dnąłem, ezemuby to robił, że traci co rok przez 
to 10 szefli żyta najmniój, to kiwał głową niedo
wierzając; nareszcie odpowiedział, że to dla tego 
czyni, ażeby mu wiatr oziminy piaskiem nie zawiał, 
coby się stało, gdyby szerokie zagony lub składy 
orał. Wtedy pokazałem mu naprzeciwległą ozi- 
m;nę pańską, także na ziemi piasczystej prawie 
gorszćj od tćj, którą uprawiał. W końcu i to na 
wytłómaczenie przytoczył, że nie ma tyle ziemi, 
iżby co rok cokolwiek mógł zostawić odłogiem, że 
przez one liczne bruzdy ziemia odpoczywa. Na 
to odpowiedziałem, że tćm większa strata dla 
niego przez tak lieżne bruzdy. Powiedziałem mu, 
że, kiedy nie może zostawić ziemi odłogiem, tem 
bardzićj i tćm częścićj powinien ją mierzwić i spro
wadzać nawet raz po raz sztucznćj mierzwy, która 
się sowicie opłaca, jak to uczynił pan we wsi, 
W dabzój rozmowie doszedłem do właściwego po
wodu, dla którego tak wązkie zagony i tak miałko 
orał, to jest, że mnićj miał pracy, że gdyby orał 
w składy, potrzebowałby niemal jeszcze raz tyle 
czasu, ale tćż, jak się samo rozumie, wtedy ziemia 
daleko lejićj uprawiona, daleko lepszy sprzęt 
i więcćj ziarna. Więc z lenistwa i opieszałości 
traci się, nie widzi się tej straty naocznie, ale jest 
rzeczywistą. Nie przestałem nalegać na tego go
spodarza, ażeby szerokie zagony zaczął orać i mu- 
siał mi natychmiast tuż przy drodze zorać dwa 
szerokie składy na prośbę i dla nauki na przy
szłość. Na wiosnę przekonał się sam, że żyto 
przy drodze było daleko większe, bujniejsze.

Z wielką trudnością lud wiejski odzwyczaja 
się od nawyknkń swoich, choćby je sam jako złe 
nzna>, a zwłaszcza w gospodarstwie. Tćm więcćj 
ucieszyłem się, gdy w powiecie wschowskim znala
złem wiele gospodarzy polskich np. w Bukowcu, 

Brennie, którzy porzucili dawniejszy lichy spo 
sób uprawiania ziemi a przyjęli doskonalszy, jaki 
widzimy u wielkich posiedzicieli. Niemieccy go
spodarze katolicy także nie mogą się odzwyczaić 
od wązkich zagonów, do których z dawnego czasu 
od przodków swoich Polaków się przyzwyczaili, 
ale idą po roznm do głowy, wysiewają bowiem 
wszystkie bruzdy z osobna, tak, że przynajmnićj 
coś z tego mają. Gospodarze tutejsi są pilni, to 
można powiedzieć na ich pochwałę, polscy są pil
niejsi ale za to mnićj oszczędni, niemieccy znowu 
oszczędniejsi.

X (Jzarnkon'8blego, 26 «tyeznia. 
(Towarzystwo rólniczo-przemysłowe. — Ks. dziekan Le

wandowski. — Ks. Baraniecki.)
Przed dwoma tygodniami donosiły pisma 

o zawiązaniu się towarzystwa rolniczo-przemysło
wego w Czarnkowie. Takowe dotąd nie zostało 
zawiązane, lecz dopiero pierwsze do tego poczy
niono Troki. Potrzeba takiego towarzystwa dawno 
już się uczuć dawała i nieraz już zaprzątała myśl 
ludzi dbałych o dobro naszego ludu, obawiano się 
jednak, aby raz, rozpoczęte dzieło dla braku sił 
i poparcia nie upadło prędzój może, niż powstałe, 
i aby w ten sposób zaufanie ludu naszego do to
warzystw nie zostało zachwiane i dalsze usiłowa
nia w tym względzie na zawsze, a przynajmnićj 
na długo nie zostały sparaliżowane. A dziwić się 
temu nie może, kto jakokolwiek zna stósunki na- 
8zćj okolicy. Ludność u nas mięszana, jak w ogóle 
nad Notecią, posiadłości większe w ręku Niemców 
z małemi tylko wyjątkami, Czarnków, stolica, roi 

g od Żydów i Niemców, handel tćż i przemysł 
przeważnie w ich ręku, klasa rzemieślnicza ni 
polska, ni niemiecka, mianowicie młodsza jćj gene- 
racya, w czćm zasługa kierunku panującego w 
szkole.

Dałoby się może narodowy pierwiastek od
grzebać choć w części z pod germańskićj zamieci, 
ale to praca kolosalna, wymagająca wielkićj wy
trwałości, wielkich sił, na których niestety zawsze 
zbywało, to tćż nie bez obawy, lecz z mocną na
dzieją a wielką bratnią miłością odważyło się gron
ko łudzi poświęcenia popróbować, czy odważna 
a wytrwała praca nie zdoła uratować tego, co z 
czasen uledzby musiało zupełnie oskrzydlającemu 

tłumiącemu nas gerinanizmowi.
Choćby ostatecznie prawy brzeg Noteci i samo 

miasto Czarnków, już prawie przez germanizm 
połknięte, dla nas stracone być miały, to przynaj
mnićj lewego brzegu bronić nam trzeba, popiera
jąc na nim dobrobyt a szerząc oświatę, którćj po
trzebę lud w tćj okolicy tak widocznie uznaje. 

— widocznie — bo, jeżeli np. w jednćj 
około 70 nr. P r z y- 
15 nr. Niedzieli

Innym razem przypatrywałem się gospoda
rzowi niemieckiemu w czasie żniw, jak z całą cze
ladką i rodziną swoją żyto sierpami ścinał. Ziemi 
ma 100 morgów, żyto na 50 morgach trzeba było 
sierpami mozolnie i ze stratą czasu ściąć. Na 
zapytanie moje, ezemuby kilku chłopów z kosami 
nie użył, którzyby mu wnet wszystko żyto skosili 
z mniejszym trudem i mniejszym kosztem, że 
przecież i czas tyle znaczy, co pieniądz zwłaszcza

tylko parafii między ludem 
ja cielą Ludu i około 
się rozchodzi, to bez wątpienia, jasnym to jest do
wodem, jak lud ten duchowego pragnie obroku. 
Źe zaś dobrobytowi w pomoc przyjść trzeba, tego 
dowodem dość częste sprzedaże mniejszych gospo
darstw na rzecz inaoplemieńców.

Powtarzamy raz jeszcze, źe praca będzie 
wielka, ale przy szczerćj chęci, a Boskićj pomocy 
wiele da się zrobić. Szczęść Boże przedsięwzięciu! 
Nadmieniamy jeszcze, że dotychczas odbyło się 
tylko poufne zgromadzenie, na którćm tymczasowy 
zawiązał się komitet, złożony z pp. Wawrowskiego, 
Wysogórskiego, dr. Winieckiego i A. Wruka, za
praszający ludzi dobrćj woli na dzień 7 lutego ce
lem zawiązania towarzystwa przemysłowo-rólniczego 
resp. spółki pożyczkowćj.

Nasz ks. dziekan już 4 tygodnie w więzieniu 
prześlęczał, pozostają więc jeszcze dwa tygodnie. 
Początkowo więzienie nie miało szkodliwego wpły 
wu na jego zdrowie, choć się tego bardzo obawia 
liśmy, znając nadwątlenie tego zacnego starca, 
w ostatnich jednak dniach dowiadujemy się, że 
więzienie zdrowiu jego daje się we znaki. Oby 
Pan Bóg raczył utrzymać przy zdrowiu kochanego 
i powszechnie szanowanego kapłana.

W drugim numerze dziennika urzędowego 
znajdujemy list gończy przeciwko ks. Barauieckie- 
mu, skazanemu zaocznie przez sąd powiatowy 
w.Trzciance na tydzień więzienia. Najprzód się 
księdza wywozi z miasta, a potem ściga się go 
listem gończym! Pocóż go było wywozić ? Po
zbawiono księdza przytułku, a teraz ściga się go 
jako włóczęgę, nie mającego stałego pomieszkania. 
Dotąd prowadzi logika na krzywych oparta pryn
cypiach.

Rzym, 22 stycznia.
(Z Watykanu. — Sprawy bieżące. — Z parlamentu.)

D Wczorajszego poranku w sali konsystó- 
rza w Watykanie miły i wzruszający przedstawiał 
się widok. Sala ta bowiem natłoczona była 
dziećmi obojćj płci z rodzicami ich, do wyboro
wego mieszczaństwa rzymskiego należącemi, któ
rzy w porządek uszykowani oczekiwali zjawienia 
się papiezkiego. Gdy Ojciec św. wszedł z kardy
nałami i dworem swym i zasiadł na tronie, wystą
piła mała dziewczynka Angelina Giovenale 
i z powagą, rzadką temu wiecowi, wydeklamowała 
wierszyki, w których strzeszczał się cel tego ze
brania i pobożne zamiary co do ofiar złożonych 
przy tćj okoliczności. Poczćm drobna ta dziecina, 
ukląkłszy u stóp Ojca św , złożyła mu do rąk świę
topietrze i wykwintnie oprawne album z nazwi
skami swych towarzyszy i towarzyszek tam przy
tomnych.

Następnie siostrzyczka jćj wraz z chłopczy
kiem Janem Angelini wystąpili w dyalogu. peł
nym wzniosłych i wzruszających myśli. Po dekla- 
macyach tych zostały wykonane przez 40 chłopczy
ków i dziewczynek śpiewy, i do słów, wyrażających 
ufuość i nadzieję, zastósowane były klasyczne nu
ty dwóch chórów Semiramidy Rossiniego. Chóry 
były z towarzyszeniem fortepianu, przy którym 
zasiadł ksiądz Franciszek Borghi, profesor śpie
wu Gregorjańskiego w kolegium Propagandy. Te 
tak trudne do wykonania chóry powiodły się w 
sposób zadziwiający. — Ojciec św. ze wzruszeniem 
przyjął te dowody czci i afektu i odpowiedział 
słowy pełnemi namaszczenia, zwróconemi mianowi
cie do dwóch dam: Maryanny Ostini-Angelini 
i Maryi Vale nziani-Gi oven ale, których gorli
wym staraniom przypisać należy całą zasługę tego 
uroczystego przedstawienia.

Prócz zł żonego świętopietrza, inne jeszcze 
dary złożone Ojcu św. stanowiły dwa bardzo pię
kne i kompletne ołtarze w tćjże sali konsystorza 
wzniesione, jako tćż bogata szaty kościelne do 
mszy św. służące. Dary te pochodziły od obe
cnych tam chłopczyków i dziewczynek, dla któ
rych młodocianego a wrażliwego umysłu pamięć 
onego w Watykanie poranka niezatarte na cały 
ich żywot zostawi pobożności ślady. Ołtarze te i 
kapłańskie szaty złożone zostały Ojcu św. jako 
protest przeciw świętokradzkićj łupieży, d kony- 
wanćj dziś na kościołach, i zarazem by Papież 
mógł je przeznaczyć i rozdać uboższym parafiom. 
Błogosławieństwo Chrystusowe, udzielone wzniesio
ną ręką Jego zastępcy, rozlało się promieniami 
łaski po klęczących i kornie pochylonych gło
wach obecnych tam dzieci i ich rodziców.

Onegdaj zaś komisya zajmująca się zbiera
niem świętopietrza w archidyecezyi Neapolitań- 
skićj, którćj prezydującym sam kardynał Riario 
Sforza, — miała zaszczyt być przyjmowaną od 
Papieża Komisya ta, złożona z Dajzacniejszćj Ńea- 
politańskićj szlachty, wręczyła Ojcu św. dość zna
czną sumę. Poczćm, na prywatnćm posłuchaniu 
inna komisya z rzeczypospolitćj Argentyjskićj mia
nowicie z Buenos Ayres imieniem katolików 
tamtejszych złożyła do rąk Ojcu świętemu szka
tułkę ze znaczną sumą pieniędzy jako święto
pietrze.

Przed kilku zaś dniami Papież przyjmował 
Stowarzyszenie naukowe Niemieckie. 
Rektor cesarsko-królewskiego kościoła, dell’Ani- 
m a zwanego, przedstawił Ojcu św. około 200 osób 
z pośród swych ziomków i odczytał imieniem ich 
adres łaciński, na który Ojciec święty przemówie
niem wielkićj wagi i doniosłości odpowiedział.

Wspomniał w onćj mowie między innemi 
wzniosłemi uwagami, iie ocenia stałość i wytrwa
łość w wierze, którćj katolickie Niemcy dziś tak 
świetną dają próbę. Pod koniec zwrócił się do 
Chrystusa Pana, błagając Go za uciśnionymi i prze
śladowanymi tam katolikami, następnie modlił się 
i za prześladowców, przywodząc słowa pieśni Za- 
charyaszowćj: „I11 n m i n a r e
tenebris et in umbra 
den t."

Przemówienie to papiezkie 
wrażenie na obecnych tam osobach i każda niemal 
wraz z błogosławieństwem otrzymanćm poniosła 
do domu swego uczucie potrzeby modłów za nie
mieckich katolików, ich pasterzy i ich kapłanów, 
tak srodze dziś za wiarę gnębionych..

Wczorajszego dnia, niemal jednocześnie z ze
braną dziatwą płci obojćj, składającćj swe hołdy 
i dary w Watykanie, inna całkićm sceba miała 
miejsce na dziedzińcu uniwersyteckim Sapienzy. 
Zaledwie bowiem doszła do Rzymu wiadomość, że 
minister oświecenia, p. B o n g h i, został uroczy
ście wygwizdanym w Turynie, i źe podobne przy
jęcie spotkało go w Pawie i Bononii, przesłanó do 
Turynu telegram imieniem studentów rzymskiego 
uniwersytetu z przyłączeniem się i aprobatą onego 
postępku. Niektórzy jednak z pośród tćj rzym- 
skićj młodzieży, niechcąc brać solidarności z prze
syłającymi on powyższy telegram, postanowili ze
brać się wczoraj zaraz popołudniu w dziedzińcu 

Rektor della Sapienza, p. 
początku upoważnił ono zebranie 

lepiej namyśliwszy się zakazał je. 
że był nieznany wielom, czy, że 
niewidzą; dość, że zebranie się 

i około 300 studentów 
dziedzińcu. Gdy mło-

uniwersyteckim.
B laser na, z 
się, lecz późnićj,
Zakaz teD, czy, 
udano, iż o nim 
imało rzeczywiście miejsce 
zgromadziło się na onym

11 s , q u 1 1 n 
mortis s e -

żywe wywarło

dzież poczęła naradzać się z ąobą, eo jest do zro
bienia, zjawia się p. rektor w towarzystwie dwóch 
profesorów: Cannizaro i Saredo, jakotćż 
sekretarza uniwersytetu Pognisi. Profesor Can
nizaro, który jest senatorem zarazem, wystąpił na
przód i zawołał: „Imieniem prawa wzywam was 
do rozejścia się, inaczćj bowiem oddam lokal wła
dzy policyjnój.“ Na to wezwanie studenci odpo
wiedzieli przeciągłćm gwizdaniem. Wtedy rektor, 
wystąpiwszy naprzód, spytał młodzież, do kogo oni 
stosują takowe powitania; studenci odpowiedzieli, 
że, będąc zaproszeni na to zgromadzenie z upo-
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ważnieniem jego samego, niespodziewali się zasłu
żyć sobie na surową pogróżkę delegata publicznego i 
porządku i wmieszania się policyi.

Studenci bowiem wzięli profesora Canizzaro 
za ajenta policyi! 1... Zapewne, że jest nie do po
jęci:*, jak uczniowie poznać nie mogą jednego ze 
swych nauczycieli, i jedno z dwojga, że, albo ów p. 
profesor jest tylko tytularnym i nie wykłada przed
miotu, albo studenci na przedmiot jego nie uczęsz
czają. Bądź co bądź, p. rektor uznał za roztro
pne przyjąć omyłkę i wtedy przedstawił zgroma
dzonym studentom pana Canizzaro jako profesora 
uniwersyteckiego a nie jako delegata policyi. Wów
czas studenci powiedzieli, że cofają swe gwizdanie 
i że gotowi są do rozejścia się, zz amysłem pono
wnego zgromadzenia się w przyszłą niedzielę w ja
kim innym lokalu, gdzieby mogli podyskutować nad 
kwestyą, na dzienuym porządku postawioną.

Nie ma potrzeby dodawać, że gmach uniwer- 
wersytecki, podczas gdy ta scena miała miejsce 
wewnątrz, na zewnątrz był przez policją mocno 
otoczonym.

W zeszłą niedzielę dokonanym był na Tra- 
stevere w V okręgu elekcyjnym ostateczny ściślej
szy wybór między hrabią Lovatel li, kandy
datem rządowym, a panem L u c i a n i z opozycyi. 
Z powodu niezgody z sobą stronnictwa ultralibe- 
ralnego hr. Lovatelii przeszedł znaczną większością 
głosów.

Tymczasowo spełniający obowiązki syndyka 
p. Venturi został dekretem królewskim miano
wany rzeczywistym syndykiem Rzymu. Wczoraj 
zaś nowy ten naczelnik municypalności rzymskićj 
wraz z wielu radzcami miejskimi i z osobami, na 
czele domów handlowych i rozwój przemysłowy 
miasta Rzymu przedstawiającemi, udał się do pana 
prezesa Rady ministrów p. Minghctti w celu 
przedłożenia mu finausow*ego stanu miasta i zara
zem warunków; niezbędnych do podźwignienia do
brobytu i handlu tutejszego. Mingbetti ze strony 
rządu do niczego nie zechciał się zobowiązać, obiecał 
tylko studyować położenie i na tćm posłuchanie ono 
u p. prezesa ministrów się skończyło.

W dniu 18 t. m. parlament na nowo rozpo
czął swe posiedzenia z przyczyny świąt zawie
szone. Mała zaś liczba deputatów przybyłych do 
Rzymu a jeszcze mniejsza stawiających się w Izbie 
porządek dzienny bez żadnego interesu i zajęcia 
niedbabść i zaniedbanie się komisji w przygotowa
niu prąc podczas wakacyi, wszystko to przewidy
wać daje smutne następstwa podobać) apatyi 
i z nićj wynikającego ogólnego niezadowolenia, 
Sprawa dawnićj uwięzionych w Villa R u f f i 
jest na prządku dziennym, wywołuje nawet teraz 
wielkie rozdrażnienie i chcą za pomocą nićj oba
lić gabinet. Temi dniami A r b i b, znany redak 
tor półurzędowćj La Liberty, publicznie na 
Corso przechadzając się z przyjacielem, był na
padnięty i znieważony przez jednego z uwięzionych 
wVillaRuffi Napastnik chciał się pomścić tym spo 
sobem za pewien artykuł wówczas z powodu onego 
uwięzienia zamieszczony, w którym było powie- 
dzianćm, że okowy włożone, choćby niesprawie
dliwie, przez obojętność patrzącćj na to publiczno
ści, stają się bardzićj hańbiące tych, co je noszą, 
niż onych, co je wkładają.“ Ar bib dla uspra
wiedliwienia 3ię swego przesłał list do Aureli
usza Saffi, sławnego tryumvira z 1848 r., ra
zem z drugimi w tćjże villa Ruffi uwięzionego, 
zdając się na sąd jego co do słów wyrażonych 
w artykule La Liberia, a tymczasem wyto
czył proces napastnikowi. W parlamencie zaś 
sprawa ta uwięzionych w villa Ruffi ma być jutro 
rozbieraną. Deputowani ze skrajnćj lewicy: C a i- 
roli, Miceli i Amadei mają wniesioną tę 
interpelacją rozwijać przed Izbą. Co zaś naj
ważniejsza, ma stawić się w dniu jutrzejszym w Rzy
mie umyślnie z powodu tćj interpelacji jenerał 
Garibaldi, po którego syn jego M e n n o 11 i 
już pojechał na wyspę Caprerę. Tak więc przy
jazd ten, raz przyspieszany, to znów opóźniany, 
zdaje się, jakoby istotnie miał urzeczywistnić się, 
(Już się urzeczywistnił. Przypisek Rei. Ku r.) 
jeśli nie jutro to prawdopodobnie w ciągu tych dni 
kilku. Rząd tćź ze swćj strony przedsięwziął śro
dki ostrożności. Sprowadził tu nawet kawRleryą, 
którćj w stolicy brakowało z powodu odpowiedni h 
koszar. Szabla wojskowa myśli tę burzę zażegnać. 
Zważając jednakowoż na siły przeciwnych sobie 
stronnictw liberalnych, które w otwartą wystąpiły 
z sobą walkę, zdaje się wszakże, że rząd i tu zwy
cięży, jak zwyciężał dotąd w każdem starciu się 
z lewicą. Lewica bowiem nie jest jednolitą, nie 
ma wspólnego programatu i już zniechęconą niepo
wodzeniem. Wszakże agitować, siać niezgody i nie
ufność, to jći zadaniem a raczćj środkiem do doj
ścia do władzy i środka tego nieustannie używa.

W kwirjnalo podczas ostatniego środowego 
przyjmowania przedstawiano kcmedyą podtytułem: 
Via C r u c i s. Kómedyą tę kazał napisać ce
sarz Napoleon III i miała być po raz pierwszy 
graną z okazyi urodzin cesarzewicza. Tymczasem 
wybuchła wojna i przeszkodziła przedstawieniu tćj 
komedyi w Tuillerysch, a natomiast tn, jak dodaje 
radykalna LaCapitale: „Napoleon z widza tćj 
komedyi przemienił się w aktora i przejść' musiał 
sam tę via c r u c i s aż do swego zgonu 
w C hi s 1 eh u r st.“

Knryer loieism? i prowmcmatay.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać radzoy 

konsystoryalnemn i radzoy rejencyjnemu i szkól nemu 
Buochmann w Arnsbergu order orła czerwonego trze« 
cićj klasy na pętlicy.

* Podczas ostatnich rozpraw ; w parlamencie nad 
wnioskiem polskim p. Put t kamer z Sorau miał czoło 
powiodsieó:

„Partya ultramontińska nigdy jeszcze nie my- 
ślała o reatauracyl Polski. Mógłbym na to wiele 
dowodów przytoczyć, ale dość gdy wspomnę, że 
właśnie ultramontańskie pisma jak Kury er P o- 
znański są przeciwko oswobodzeniu Polski.“
Z całą pogardą, na jaką tylko zdobyć się może 

gorące uczucie patriotyczne, odpychamy ten zarzut 
który dowodzi w preepinancie równej złośliwości jak 
nieświadomości naszych stoannków. Możemy się różnić 
z innemi stronnictwami w naszym narodzie co do wy
boru dróg i sposobów, ale mamy z niemi jeden i ten sam 
cel w zakresie nadziei i obowiązków względem Ojczyzny. 
Wrogom naszym chodzi przeaewszystkiem o to, aby tę 
jedność rozbić, i dla tego, ilekroć zupełniejsze porozu
mienie i zgoda między nami nastąpi, usiłują oni wszel- 
klemi sposoby poróżnić nas na nowo. Od pewnego 
czasu natrafili w t.ym celu na równie chytry jak dziki 
pomysł. Wiedząc, jak niedola uczyniła nas drażliwymi, 
starają się nową „szmatą czerwoną“ nasze stronnictwo libe
ralne rozjątrzyć, naigrawając się zeń, że stało się „szarym 
ogonem“ ultramontanizmu, i że poszło w posługi tym, 
którzy nigdy nie chcieli i nie chcą wskrzeszenia Polski. 
Mamy aż nadto głęboką ufność w patryotyzm i zacność 
naszej tak zwanój partyi liberalnćj, abyśmy mogli choć 
na cłlwilę przypuścić, że uwierzy w tę czułą troskliwość 
germańską o jćj godło, i że da posłuch tym niecnym 
poduszczeniom. Owszem, mając przed oczyma ten świeży 
dowód, jak nasza zgoda jest. Niemcom nie na rękę, tćm 
silnićj niezawodnie będzie jój strzegła. Widzimy“ dalćj 
z tych rozpraw, jaki to użytek robią Niemcy z"petycyi 
kościańskiej, przesłanój p. Laskerowi. Śmieją już mówić, 
że tysiące ludu naszego, co więcćj, że prawie cały lud 
polski stracił zaufanie do posłów naszych, i nie pochwala 
zajętego przez nich stanowiska wobec sejmów i rządu. 
Jeśli tak chciwie chwytają wrogowie nasi za tak drobny 
i w znacznej mierze zmyślony i przenaturzony wypadek, 
jakoby za klin do rozbieia naszej spółeczności, cóżby to 
była dla nich za radość, co za potężny taran, gdy . 
dziś, wobec tak ważnych okoliczności, miało się między 
nami rozdwojenie objawić. Uczmy się od naszych nie 
przyjaciół, co im najbardziej w ich niegodnych zamiarach 
mięsza szyki, a cornam w szlachetnych i świętych naj 
więcćj pomaga.

* Kupiec Mankiewioz z Leszna wyjechał z kilku 
innymi kupcami przed kilkunastu dniami do boru Drze
wieckiego na licytacyą. W czasie licytacyi oddalił się 
w zagajenie, ponieważ mn się nie dobrze zrobiło, i znikł. 
Wiele dni szukano go napróżno i sądzono, iż został 
zamordowanym w celu złupienia go. Dopiero onegdaj 
żandarmi z Leszna, rewidując jeszcze raz dokładnie las, 
znaleźli jego ciało a przy nićm wszystkie kosztowności, 
jakie miał, wyjeżdżając z domu. Okazało się zatem, że 
Mankiewicz umarł naturalną śmiercią, zapewne ruszony 
paraliżem. Śmierć jego jednakże nausiała być ciężką, 
ponieważ ziemia całkiem była wzruszona.

ł Leśniczy Jaehnert z leśniczostwa Cegielni pod 
Sierakowem zniknął od dnia 13 bm. W pomienionym 
dniu opuścił on pomiędzy godziną 10 a 11 Sieraków, 
z zamiarem udania się do domu swego, położonego na 
drugićj stronie Warty. Domyślają się zatem, że, prze 
chodząc przez rzekę, załamał się i utoną!.

* Rektora tutejszej szkoły średniej, znanego pana 
H i e ł s c h e r, powołano, jak donoezą tutejsze dzienniki 
niemieckie na radzcę rejencyjnego i szkóinego do rejen- 
cyi arasbergskićj, w Westfalii. P. Hielscher obejmie nowe 
swe urzędowanie zapewne już wkrótce. Jeżeli się wia 
doraośó ta potwierdzi, byłby to w Prusach zapewne" pier
wszy' przykład, ażeby pedagog bez wyższego wykształ« 
cenią miał tak wysoki urząd otrzymać.

* Budowa nowego gmachu pocztowego przy ulicy 
Fryderykowskićj rozpoczętą być ma na wiosnę rb.

* Jedenaitomiesięczny synek malarza Rankowskiego, 
mieszkającego na Grobli Nr. 31, wypadł onegdaj z otwar
tego okna na drugićm piętrze i tak mocna się rozbił, że 
w godzinę późnić) ducha wyzionął.

* Kamienieę przy ulicy Wrocławskiej Nr. I nabył 
kapelusznik p. 8 c h u 1 z za 9000 talarów, a dom przy 
ulicy Koziej, należący tak samo, jak poprzedni, do masy 
pozostałości po Hedeie, niejaki p. M ii 11 e r za 5210 
talarów.

* Newl uczniowie do seminaryów katolickich przyj
mowani będą: w Paradyżu dnia 18 i 19 lipca r. b., 
w K e y n i dnia 23 i 24 sierpnia, w Rawiczu, które 
to seminaryum po raz pierwszy na 
zwanćm jest urzędownie bezwyzna 
U i o w ó m, dnia 2 i 3 lipca r. b.,

* Ślub. Wczoraj odbyło się w Ujeździ« wesele 
panny Heleny Żółtowskiej, córki pana Adama 
Żółtowskiego i Celiny z hrabiów Czarneckich, z panem 
Antonim Rudominą, członkiem zacnći i zasłu 
żonćj krajowi litewskićj familii. Rodzina Żółtowskich 
i Czarneckich zebrały “się bardzo licznie. Ślub wzięli 
państwo młodzi w kościele parafialsym w Kamieńcu. 
W Ujeździo państwo Adamowie Żółtowscy podejmowali 
gościnnie zaproszonych. Mlodćj parze, która opnsz 
cza nasze strony, wszyscy życzą pomyślnćj doli na 
Litwie.

* Z Rogoźna donoszą nam o rzadkiej uroczystości, 
jaka się tamże dnia wczorajszego odbyła. Zasłużony 
obywatel tamtejszy p Józef Duszyński obchodził 
wraz z czcigodną swoją małżonką złote wesele. Po 
rozrzewniającym obrzędzie kościelnym w pięknie przy- 
strojorćj Świątyni Pańskiój, w czasie którego na chórze 
dobrana muzyka pod przewodnictwem miejscowego orga
nisty przygrywała, podejmowali sędziwi solenizanci 
z staropolską gościnnością liczne grono rodziny i przy 
jaciół.

* Pan Wincenty Pletrakewski, b. organista «Pniew,
prosi nas o sprostowanie mylnśj wiadomości podanej 
w korespondencyi z p o d K s i ą-ż a (w numerze 17 K u- 
r y o r a), jakoby w czasie świąt Bożego Narodzenia to
warzyszył na organacli świętokradzkim nabożeństwom 
p. Kubeczaka, albowiem w czasie świąt tych znajdował się 
w Pniewach i na krok z domu s:ę nic wyruszył, na co li
cznych stawić może świadków. Sprostowanie to. zamiesz
czając jak najchętniój, przepraszamy p, Pietrakowskiego 
za pomyłkę naszego korespondenta.

* Kalendarz. Jutro, w ezwartek dnia 27 styczni* 
Anastazego i Karóla W. cesarzów. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 51; zachód o godzi 
nie 4 minut 35. Długeść dnia 8 godzin 40 minut.

Wypadki historyczne Dnia 28 stycznia 1568 
wzięcie i spalenie Wielisza.— 1573 konfederacja w War
szawie po śmierci Zygmunta Augusta. — 1831 utworze
nie w Paryżu komitetu dla sprawy polsklćj.

Wiadomości gmiityem.
* Berlin, 26 stycznia. [Z parla

mentu. — Komisya prawnicza. — Po
seł dr. Meyer. — Z Rady związkowćj." 
Parlament zajmuje się bez przerwy rozprawami 
w diugićm czytaniu nad niemiecką ustawą banko
wą, które pomimo to nader wolno postępują. Na 
dzisiejszćm posiedzeniu, które trwało do godziny 
5%, doszła Izba dopiero^do § 14. Wątpić przeto 
należy, ażeby się sprawdziła nadzieja N a L Z t g 

, która się spodziewa, że się Izba całkowicie z pra
wem tćm do soboty załatwi. — Kiedy zatem bę
dzie można zamknąć sesyą parlamentu, trudno 
jeszcze teraz obliczyć, jakkolwiek pruska Izba po
selska zapowiedziała już na przyszły poniedziałek 
posiedzenie plonarne.

Nieustająca komisya prawnicza parlamentu, 
mająca się zająć obradami przedwstępnemi nad 
organicznemi prawami sądowniczemi, ma się osta-

tecznie jutro ukonstytuować. D. R. C. domyśla 
, że na przewodniczącego wybierze sobie rzeczo

na komisya posła Miq uel.
Narodowo-liberalny poseł do parlamentu,

radzca sprawiedliwości dr. Meyer z Torunia, wy
znaczonym został, jak się Volks Z t g dowiaduje, 
na pierwszego radzcę przy nowo się tworzącój in- 
stytucyi niemieckiego „Reicbs-Justizamtu.“ Z tego 
to przemożnego teraz stronnictwa w Niemczech 

w monarchii pruakićj rekrutują się niemal 
wszyscy wyżsi urzędnicy.

Rada związkowa odbyła wczoraj krótkie ple
narne posiedzenie, na którćm zajmowała się wy
łącznie przyjętćm prze« parlament świeżo prawem 

cywilnych kontraktach małżeńskich. Co do ter
minu prawomocności ustawy tćj, tak gorąco popie- 
ranćj i z tak gorączkowym pospiechem uchwalanćj, 
przekonano się, że niepodobieństwem będzie na
znaczyć go przed 1 stycznia 1876 roku.

* Żytomierz. [Postępowanie rzą, 
du moskiewskiego na Wołyniu iw o- 
gólć w Ziemiach Zabranych.l Moskale 
rządzą w Ziemi&eh Zabranych jakby byli na wy
locie, zdaje się i im, że to, co gwałtem posiedli, 
łatwo znowu postradać mogą, dla tego wszystkie 
ich rozporządzenia noszą tćż cechę tymczasowości 
na sobie. Nie przedsiębiorą żadnćj gruntownćj 
reformy, a jeżeli do jakiego przeobrażenia są zmu
szeni, wykonują je tak nagle, jakby w jednę dobę 
mógł się zmienić cały charakter i zwyczaje dawne 
ludu przez nich rządzonego, jakby jedno pociągnię
cie pióra wystarczało do usunięcia przywar, jakie 
się zakorzeniły. Kiedy duchowieństwo katolickie 
na Litwie — piszą do Czasu z Wołynia — dla 
wykorzenienia z pomiędzy ludu nałogu pijaństwa 
zaprowadzało towarzystwo wstrzemięźliwości, a je
go starania o utwierdzanie moralności pomiędzy 
ludem błogie przynosiły skutki, gdy lud tłumnie 
przystępował z ochotą do zobowiązywania się, 
stwierdzonego przysięgą, iż powstrzyma się od go
rących napojów, rząd moskiewski w takich powagą 
religijną zatwierdzonych związkach upatrywał cel 
polityczny i zabronił rozszerzać i upowszechniać 
towarzystwo wstrzemięźliwości, prześladował du
chowieństwo za jego w tćm inicjatywę, obostrza
jąc naj8urowszemi przepisami zakaz nauki duchow- 
nćj w tćj sprawie.

Po rozwiązaniu tego towarzystwa rząd usta
nowił wysoką akcyzę od wódki i ogłosił, że to 
czyni w celu zatamowania pijaństwa w kraju. 
Trwało to lat kilkanaście, ściągano z kraju corocz
nie po sto kilkadziesiąt milionów rubli a pijań
stwo nietylko się nie zmniejszało, lecz się jeszcze 
powiększało, osobliwie po zniesieniu poddaństwa, 
bo wieśniak prawie całe dni przepędzał w szyn- 
kowniacb, czerpiąc tam wraz z wódką nauki ko
munizmu, socjalizmu i nihilizmu, który dziś w ca- 
łćj Rosyi przybrał większe rozmiary, niż wszystkie 
dotychczas sekty, wylęgłe w łonie panującego pra
wosławia.

Akcyza więc rządowa od wódki, zbogacając 
skarb, nie zastąpiła towarzystwa wstrzemięźliwości, 
wprowadzonego przez duchowieństwo katolickie, 
gdyż żadne rządowe ustawy mierzyć się nawet nie 
mogą z ustawami Kościoła. Lecz dla rządu mo
skiewskiego dość pozoru, aby nim pokryć wyzyski
wanie rządzonych, ile miliardów wpłynęło już z ak 
cyzy do kas rządowych, o tyle a nawet więcćj je
szcze ucierpiał i zubożał kraj cały, gdy o podnie
sienie zamożności jego i o dobrobyt rząd się nigdy 
nie troszczy inaczćj, oprócz szumnych przepisów 
nieprowadzących nigdy do celu.

Inicjatywa szlachty polskićj do zniesieniu pod
daństwa pod rządem moskiewskim była naciskiem 
moralnym na rząd, który, chcąc nie chcąc, przyjąć 
ją musiał, podając ją i ogłaszając jako własną wolę 
samowładzcy i obracając ją wrogo przeciw tym, 
którzy, nie mogąc pod despotycznym rządem sami 
tego dokonać, prosili cara o pozwolenie zniesienia 
poddaństwa.

Rząd więc rad chwycił tę sposobność, aby 
przy tćj reformie zniszczyć ostatecznie szlachtę pol
ską'. Zniżył do najdrobniejszej cyfry szacunek zie
mi, przeznaczonćj na wykup, i zatrzymując właści
cielom tę wypłatę do lat kilkudziesiąt, sposobił 
przez swoich ajentów lud uwolniony od poddań
stwa do zerwania wszelkiego stósunku z tymi, co 
go podwójnie udobrodzięjstwowali, i do zupełnego 
zniechęcenia. To kiedy wieśniak, nasłuchawszy się 
lekcyi urzędownie wykładanych, nie mogąc z razu 
ich pojmować, zaezął w szynkowniach zbierać się 
na obrady i tara czerpać rozjaśnienia raoskiewskićj 
polityki, nawykał do próżnowania i pijaństwa i ta
kowe w obecnym czasie tak się upowszechniło po
między iudem wiejskim, iż rząd dziś się dopiero 
spostrzegł, że przy istniejących warunkach wie
śniak nie uczuł się obywatelem kraju, choć uwol
niony od poddaństwa, i że stał się jeszcze gor
szym, niż był w swoich dawnych warunkaph i za
leżności od panów.

Bo wieśniak nie pojmuje wolności inaczćj, 
jak tylko, że mu jest wolno czynić, co mu się ¡ o 
doba. To tćż statystyka kraju okazała sędowi, że 
nigdy więcćj nie było zbrodni jak w obecnym cza
sie. Codziennie prawie słyszeć się zdarza o kra
dzieżach, pożogach i zabójstwach. Dzienniki 
napełnione podobnemi wiadomościami z różnych 
stron kraju. Złe więc jest powszechne, na które 
pod rządem moskiewskim jedynćm lekarstwem są 
ukazy dla wykorzenienia tego złego, które trawić 
zaczyna lud wiejski w powszechności i grozi za- 
strasząjącemi skutkami.

Nietylko rząd widzi to złe, które sam spra
wił. Ludzie poważni w Rosyi czują konieczną po
trzebę zaradzenia spiesznego takiemu stanowi rze
czy. Patryoci moskiewscy, którym wraz z rządem 
chodzi przedewszystkićm o zmoskwiczenie wszyst
kiego, co nie jest z pochodzenia swego moskiew 
skićm, podają jako zbawczy i jedyny środek wy
kształcenia ludu, i to nie inne jak nauczenie go 
czytać i pisać, a powtóre, zniesienie szynków w ca
łym kraju dla zatamowania pijaństwa.

Ministeryum oświecenia popierając tę myśl, 
oświadczyło się za zniesieniem szynków w ca
łym kraju. Ministerynm finansów, obawiając się 
straty dochodów z akcyzy, uporczywie się temu 
opierało. W końcu jednak na radzie ministrów 
przeważyło zdanie ministra oświecenia i wydano 
rozkaz, aby od 1 stycznia b. r. znieść w całym 
kraju wyszynk wódki, i dozwolić sprzedaż jej czą
stkową "tylko właścicielowi domu, st>jąĆe;o nie ra 
czynszowćj, lecz na dziedzicznej ziemi.

Ministeryum jednak finansów znalazło sposób, 
aby się dochód skarbu nie zmniejszał. Nałożyło 
osobny podatek na takie domy właścicieli , w któ
rych sprzedaż wódki będzie się odbywać, 
i to niezależnie od akcyzy od wódki, opłacanćj 
przy braniu jćj z magazynów gorzelnianych. 
Wyliczono dochodu z akcyzy i opłat rozmaitych 
do tego przywiązanych na rok bieżący 179 milio
nów rubli.

Pomijając nadmiar w użyciu trunku, którego 
nikt pochwalić nie może, wieśniak przy ciężkićj 
pracy lub w drodze obejść się bez niego nie może. 
Osobliwie podczas zimy ludzie wiozący transportu 
zboża, gdy nieraz kilka lub kilkanaście dni zo- 
stają w podróży bez ciepłego pokarmu podczas 
chłodu i niepogody. Ukaz, znoszący szynki, nie 
uwzględnił tćj koniecznćj potrzeby. Stać się po
winno, jak rząd postanowił. Jednym pociągie -i 
pióra,'lud odtąd powinien się stać moralnie.jszy ;

poprzestać pijaństwa, gdy nie będzie szynków i 
w całyłn kraju.

* Chełm. [O Unitach w powie
cie włodawskim.J Brutalna si a dziczy m - 
skiewskićj zmusiła biednych Rusinów dyecez) i 
ebełmskićj do zaprzestania tymczasowo oporu, do
tąd jednakże nie potrafiła i, daj Boże, nie potrs 'i 
złamać ducha poczciwych włościan, przywiązanyc i 
tak szczerze do religii swych przodków, do Uni 

Rzymem. Wszystko, co z tych stron dochodź', 
zasługuje na jak największe rozpowszechnieni;, 
ażeby świat się przekonał, iakich gwałtów się do
puszcza prawie w środku Europy dzicz azyatycka 

jak się znęca nad mieszkańcami dawnćj rzeczy- 
pospolitćj Polski. Z tego tćż powodu nie od rze
czy będzie przytoczyć przebieg prześladowania 
Unitów w powiecie włodawskim podany przez Ga
zetę Narodową,, jakkolwiek niejeden szcze
gół znany już czytelnikom Ku ry e r a. Artykuł 
pomienionćj Gazety brzmi:

Od czasu, jak administrator (intruz) Popiel zajął 
w Chełmie stolicę po biskupie Kuziemskim, wiadomo, że 
wsiystkie parafie ayecezyi chełmskiej obsadzać zaczęto 
nowymi księżmi napływowymi z Galieyi. W wielu miej» 
scowoiciach lud nie dopuścił ich wcale do parafii, jak: 
w powiatach radzyńskim i bialskim, bvły i krwawe star
cia z wojskami liniowemi, o ezćm liezne artykuły dru
kowane były na początku r. 1874.

Przez długi przeciąg czaRU w powiecie włodawskim 
duch był uśpiony, przykłady współbraci z ościennych po
wiatów nie wpływały wcale na jego rot budzenie. D. 1 
stycznia 1874 r. wprowadzono ostatecznie w wykonanie 
okólnik Popiela co do liturgii i obrzędów kóieielnyęh, 
mający niby oczyścić je z naleciałości latinizmu. Wtedy 
to wielu księży dawnych, którzy dotąd jeszcze byli się 
utrzymywali “na parafiach, poskładali urzędowanie swoje 
i rozproszyli się co świecie, jak komu było przeznaczono. 
Tak wyjechał z Pióżanki ks. Paweł Zatkał k, z Sofiboza 
ks. Paweł Szymański, z Orchówka ks. Szulakiewicżj 
z Holi ks. Ludwik Zatkalik, z Hołówna ks. Djakowsti 

wielu innych. Ze smutkiem przychodzi nam zaznaczyć, 
żebyli i tacy, którzy przyjęli okólnik, podpisali siei zo
stali na swoich parafiach. Tych jednak nie wymieiiamy 
zostawiając ich ukaranie sprawiedliwości Boskićj i wy
rzutom własnego sumienia. Od tego czasu nawet parn 
ujechało, jak slychrć, potajemnie, nie mogąc się widać 
pogodzić ze swojćm sumieniem.

Oposzczone przez prawych Unitów' parafie obsa
dzono nowymi, przybyłymi z Galicji (jak to wyżćj wspo
mnieliśmy). Wszędzie już wtedy objawil i się dla nich 
niechęć u ludu, wszędzie prawie zaczęto się obchodzić 
bez ich posług przy chrzcinach, weselach i pogrzebach. 
Spowiedź wielkanocną w każdej wsi (i to już i w powie
cie włodawskim nawtt) odprawiła zaledwie jedna dzie
siąta część ludności i to naglona przez miejscowego di
aka i inilicyantów. W wielu wsiach zaledwie ją odpra
wili bratczyki i sołtysi, a to dla tego, że ze swego urzędu 
bardzićj są na oku władz. Kobiety wogóle silny opór 
w praktykach religijnych stawiają.

Pomimo tego stanfi biernego oporu, miesiące od 
stycznia do września przeszły na pozór spokojnie, przy 
zajęoiach rólnych. W tym to jednak miesiącu dały się 
słyszeć głosy:" „Nicchno żniwa i siewy pokóńezymy, to 
mnsimy przecie porządek zrobić.“ W tymże samym mie- 
siącH, tj. we wrześniu, pojawiła się w powiecie bialskim, 
w'si Międzylesiu, należącej do dóbr Rodeńskich, dwóna- 
stoletnia dzieweczka, córka włościan kr» tamtejszego, która, 
jak mówi, mając objawienie od Matki Boskiej, na wszystko 
zaklina unitów, aby trzymali przy swojćj wierze św., aby 
nie uszęszczali do cerkwi, gdzie obrzędy zmienione, 
Wzywania tćj dziewczynki, modły głośne o wytrwanie 
dla Unitów, przepowiadanie jakoby dla nich łepazćj 
przyszłości, wreszcie cierpienia straszne, niby fizyczne 
(choć doktorzy przyznają, że organizm jćj zdrów zupełnie), 
cierpienia, mówimy, i bóle, jakich doznaje, mówiąc, że to 
cierpi za odstępców, wszystko to rozniesione ustami ty
siąca ludzi, którzy ją odwiedzają, pobudziło do działania 
mieszkańców takich ‘ wsi nawet, gdzie lud zdawał się u- 
śpionym zupełnie. Nadto bulla Ojca św. z dnia 5 maja 
1874 r. do biskupa lwowskiego, Sembratowiezi, i do dye- 
cezyi chelmskićj, rozrzucona niewidomą ręką w wielu 
egzemplarzach, roznieciła ogień, który i tak tlał w każ- 
dćj piersi od czasu, jak Moskwa z cynizmem sobie wła
ściwym targa się ra najświętszy skarb, jaki iest religia 
U ludu. Tym sposobem nie zrobi ona sobie wiernych 
poddanych, może batem a nawet kulami, jak to miało 
miejsce w Drelowie, Pratulinie i Polubiezach, przymusić 
ich do chwilowego wykonania swćj woli, ducha jednak 
ugiąć »ie potrafi, bo lud czuje już teraz jego istnienie, 
i prędzej czy późniój oprze się w chwili danćj i wystąpi 
jąko nieprzyjaciel. Dziś już ogólny wykrzyk jest 
u niego : .Czemuż to my z panami nie trzymali podczas 
powstania!" Otóż w końcu października w całym pra
wie powiecie włodawskim dano sobie u Indu hasło, ahy 
spokojnie, legalnie zaprotestować przeciwko zajęciu, pa= 
rafii przez nieprawnych księży. Pierwsza dała w tćm 
przykład Różanka (dobra Włodawakie hr. A, Zamoyskiego) 
w ślad za nią poszły: miasto Włodowa, wieś Orchówek, 
Sofibór, Zbanaż, Lubien, Hołowno, Kodeniec, Mutwiea,Hola, 
Przesaczynka, Polubicze, Budno, Jabłoń, Wisznice, Par
czew, Ostrów, Sosnowica, Lejno, Wołoekawola, którćj to 
parafii wieś Bruss prawie sama czynna była. Cały ten 
ruch odbył się wszędzie jednym porządkiem. Pilnie 
przestrzegając się wzajemnie, aby nie w nocy działać, 
zęby to nie miało cechy rozboju, w biały dzień cala gro
mada, zebrana nąjezęścićj przez sołtysa miejscowego, 
szła przed plebanią, zmówiwszy się najprzód z gromada« 
mi z innych wsi tćjże samćj parafii; wtedy same kobiety 
wynosiły spokojnie rzeczy popa na ulicę, bacząc, aby nic 
się nie uszkodziło i nie zginęło; następnie zamykały na 
klucz plebanią, a otworzywszy eerkiew (tu już z pomocą
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mężczyzn) rozpoczynały modły i pienia nabożno, postawiw
szy wprzódy na ołtarzu monstraucya. P"tćm wszyscy do 
domu się rozchodzili. Przy tych dobrjcb objawach 
musi być i reakcya. W tak wielkiej ilyćci iudżi są i 
zaprzedani nowemu prrządkowi rzeczy, donoszący kto 
jest promotorem do tych działań odpornych. Liczba 
ii h jednak bardzo mała, a ogół tchnia duchem pos 
święcenia, wiary i wytrwałości. Zadziwiając* jest uawot 
w tistach tego ciemnego ludu ta mowa peina zapału dla 
sprawy, która, mówią: „jest dla nas świętą, bo chodzi o 
zbawieuie duszy naszćj.‘‘ Zadziwiająca jest rezygnacya, 
z jaką czekają na los i kary, jakie im rząd gotuje : 
przygotowani są na Sybir, więzienie, kauty, odarcie z 
mienia całego (Nic w tćm przesadzonego niema). I nie 
można nazwać tego fanatyzmem, chwilowym zapałem, bo 
nim jeszcze przystąpili do działania, gotowi już byli na 
wszystkie koleje losu, mające im po tój protestacyi 
przypaść w udziale; zaczynali to rozważnie, z namysłem, 
modląc się gromadnie po chatach, aby im Pan Bóg do
pomógł.

Dnia 7 listopada nadeszłe do miasta Włodawy 
2 roty piechoty, sotnia kozaków i szwadron ułanów nie 
ich nie przestraszyły. Widzieli oni naprzód co ich czeka, 
zresztą mieli przykład na braciach swoich w pow. Ra- 
dzyóskim i Bialskim. W Włodawie dnia 8 listopada 
niedziela) gęste pikiety kozaków nie • puszczały włoś
cian do miasta - a miejscowych, którzy nic dawali 
(prżjstepu do cerkwi nieprawemu księdzu, bili kozacy 
leżąeyca pokotem aż do rpzkrwa« ienia. Rozkaz ten wy
dał zapewnie miejscowy naczelnik piwiatn, Tur, który 
z.ni.nv jest ze swćj srogości w latach 1863 i 1864 w mie
ście Łukowie. Następnie omdlałych z bólu, wyrzuć- li liś 
drugą stronę parkanu, otaczającego cerkiew,

OJ 12 listopada naczelnik pow. Tur, eskortowany 
przez kilkudziesięciu kozaków, puści! się w objazd po
wiatu, mając za sobą w odwodzie kilka oddziałów pie
choty. Celem tej przejażdżki było namawianie ludu do 
uspokojenia się i wprowadzenia napowrót wypędzonych 
księży.. Środki jednak do tego były nie inne jak groźby 
i baty. Opierających się prawie wszędzie bez ’Wyjątku, 
bić kazał niemiłosiernie. Był wypadek niestety w parafii 
Wołoskawola, która, jak to było wyżćj, choć wypędziła 
jak inne popa, jednakże, jako przybliżona do powiatu 
Chełmskiego, gdzie schizma wpływ wywiera silniejszy, 
na widok wojska, przybywającego z bukiem, śpiewom, 
bębnami, struchlała i ukorzyła się w osobie kilku wło
ścian, złe myślących, przed pierwszym przybyłym ofice
rem. Inni jednakże z tój samój parafii rozpaczają nad 
czynem swoich współbraci. Na usprawiedliwienie tych 
nieszczęśl wych trzeba wiedzieć, że Tur nie zaniedbuj« 
zapowiadać najstraszniejszych kar dla „buntujących się,“ 
jak ich nazywa, ogłasza że m* jozkaz strzelać, bić, rznąć, 
wieszać, alu dodaje .jeśli się upokorzycie i wyjdziecie 
do mnie z chlebem i solą, wszystko wam darowanśm 
będzie.“ I dziwicie się tu biednemu ludowi, który, wi
dząc siłę zbrojną i słysząc te groźby, rraci odwagę i robi, 
co mu nakazuje ta sił* brutalna z pominięciem prawa 
i ludzkości. Nikt jednak, żaden z oficerów dodanyeh 
Turowi, nie wierzy, aby ukorzenie takie byio szczere; 
dają się z tćm słyszeć i wyzuają, że ind robi to pod 
straciłem, a że w istocie opór ten jego bierny, jaki 
był przed tym ruchem, przeciągnie się jeszcze długo.'

W każdćj parafii po kolei Tar był przytomny wpro
wadzaniu popó-w na plebanie, kozacy wypędzali batem, 
mianowicie kobiety, niechcące brać udziału w tej 
czynności.

Dnia 20 grudnia. Dziś wszyscy księża intruzi są już na 
swoich parafiach, wszędzie lud pod przemocą, stawiając 
opór krócej lub dłużej, zgodzić się musiał, przynajmniej 
pozornie.

W Ostrowie, Uhninie, Uścimowie i w inych pobli
skich tymże parafiach bili ludzi aż do pokaleczenia 
i śmierci. Pod Ostrowem jest wieś Jamy; mieszkańcy jój 
są prawie wszyscy olearze z profesyi; oni to najsilniejszy 
opór stawić; dotąd, pomimo że trzech z nich pod batem 
zgon znalazło, a wielu poranionych, dotąd mówimy, pod
pisu odmawiają. Do tego stopnia ich Tut ze swymi opra
wcami poranił batami, że lazaret w tćjże samój wsi zało
żyć musiał. Gdy już nieszczęśliwe ofiary prawie dogory
wają pod razami, odnoszą ich na wygojenie i odpoczynek, 
a potem znowu bić zaczynają. 1 to dzieje się w XIX 
wiekuI Serce się krwawi, łzą oko zachodzi, słysząc i wi
dząc te okropności.

Dnia 21 grudn. Dochodzą wieści, że proboszcz łaciński 
z Ostrowa, ks. Parafiński, siostra jego i siostrzenica are
sztowani zostali. Trzeba bowiem wiedzieć, że rząd gwał
tem chce dowieść, iż ruch ten wywołany został nie z wła
snego popędu włościan, ale poddmuchnięty od łacinników, 
zaręczyć jednak możemy, że tak nie jest; lud sam cznje 
się zadrażnionym w najdroższóm swojem uczuciu, jakiem 
jest dla niego religia, a im gdzie oświata w wyższym sto
pniu rozóudz ła umysły, tćm opór był silniejszy, rozum
niejszy, tem większa solidarność łączyła włościan wjednój, 
tak drogićj im sprawie.

Teraz są oni na pozór zwalczeni, przycichli, bo 
wojska, rozkwaterowane na zimowe leże w powiecie wło- 
dawskim, dopomagają miejscowej policyi do naginania woli 
nieszczęśliwego ludu. Przy każdej cerkwi jest wyznaczony 
nowy etat na jednego milieyanta, który ma obowią
zek spisywać z imienia, z nazwiska, kto bywa lub 
nie w cerkwi. Strażakowi temu dostarcza żywności 
parafia.

W kilku miejscowościach, które początek ruchowi 
dały, nie wymierzano tak srogich kar włosoianom, nic 
trapiono ich zbytnićin zabijaniem dobytku, jak to miało 
miejsce w Budnie, Przewłoee, Polubiczach, Jabloniu,
I hwinie, Uścimowie, ale natomiast zagrożono, że całe 
gromady wywiezione będą na Sybir! Czy ta groźba nie 
wywoła reakcyi? nie wiadomo; my jednaki- i w tym 
wypadku litowalibjśmy się nad tymi nieszczęśliwymi, 
których przywiązanie do ziemi ojców, do mienia swego 
jost tak silna. Nie każdego oświeconego, wykształ
conego wszechstronnie, stać na bohaterstwo, a jakże 
żądać go niezachwianym u tego ciemnego jeszczo, bądź 
co bądź ludu?

Sołtysa z Sosnowicy, Kociubę, i cks-wójta z. Mo
ścisk, gminy Tarna, nazwiskiem Łopatniuk wywieziono 
na Sybir. Mówią, że codzień do Włodawy przypro
wadzają masy aresztowanych włościan i zarzz dalćj ich 
transportują.

Coraz to więcśj słychać o ilości wziętego na rzeź 
dobytku przez wojsko od biednych włościan; do stu 
sztuk na każdą wieś przypada samego bydła, nie licząc 
trzody i drobiu. Wsie okoliczne Parczewa, Ostrowa 
i same te dwa miasta ogołocone są nie tylko z bydła, 
ale i ze zboża, które wojsko końmi spasło, tak, że Ind 
prawie tam do nędzy przyprowadzony. Tymczasem jedno 
z narzędzi tego systemu represyi, n. p. Tur, śmiertelnie 
chory. Po kilkotygodniowym swoim objeździe, gdzie 
musiał doznać wielu wzruszeń, a nadto używał wiele 
trunków, zabronionych mu przez doktorów, zdrowie jego 
szwankowało; powróciwszy do Włodawy, urzędowania 
swego zaprzestał zupełnie, a dzieło jego kończy naczelnik 
straży ziemskiój, Ułazowski, i pułkownik od piechety, 
Chmńowski.

Dnia 26 grudnia. W tych dniach proboszcz łaciń
ski z Wereszezyna, ks. Wnorowski, powoływany był do 
tiómaczenia się w Włodawie, wikary z Parczewa, ks. Jan, 
takie, ie o Innych zamilczymy. Wiadomości pewne mieć 
jest trudno, policya czujna, a eseby kompetentne prze
strzegają, aby łacinnicy ostrożni byli, bo są śledzeni. 
My podamy jeszcze jeden fakt, zawziętośei na łacinników 
u'figur, zaprzedanych rządowi. Pisarz gminny we w'si 
Uhra,k, nazwiskiem Salomon, * rodem z Lejna, postano
wił zabić tamtejszfgo proboszcza łacińskiego, zacnego 
księdza Krasuskiego. Zwierzył się z tóm pod obsłoną 
--- ’ • ' 1—tab ntrAlniA &a iflfiro nr^ekn-

naniem jest, że gdyby nie byio łacinników, kwestya uni
cka konieeby wzięła. Ruski ksiądz godnie postąpił, bo 
ostrzegł księdza Krasuskiego, aby się miał na ostrożno
ści. To też. gdy ów Salomon przyszedł do staruszka, 
żądając z nim się widzieć koniecznie w cztery oczy, ten, 
będąc już do tego przygotowany, wydał go władzy, która 
przecie wiuuego 2axreszto»ała.

Jeszcze inny fakt, ale już heroizmu pewnego wło
ścianina. W powiecie Bialskim jest wieś Kłod.i. Tam 
jeden gospodarz, widać naglony o podpis na prawosła
wie, zamknął się z żoną i dzieckiem w własnćj stodole, 
podpalił ją i zgorzał. Gdy o (ćm sąd uwiadomić dnieli 
włościanie, zabroniła im tego wiadza naczelnika powiatu 
i zatarła całą tę sprawę,

W całym' tym artykule nie tyle fakta podawaliśmy, 
bo te jest trudno zebrać, jak raczćj chcieliśmy skreślić 
obraz naszego tu obecnie położenia, ducha, jaki ożywia 
uaszyeh nieszezę. liwych aiościan. W całym opisie naszym 
nic przesadzonego nie ma, raczćj maio, jak za wiole o fca- 
żdćj rzeczy mówiliśmy.

* Wiedeń, 26 stycznia. [A u d y e n c y c. 
— Proces Ofanheima.] Cesarz przyjmował 
dziś Nuncjusza pspiezkiego raser. Jscobini, i am
basadora francuskiego, margrabiego d’Harcourt.

Hrabia Borkowski, członek rady zawiadowczéj 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiój, słuchany dziś był 
w sprawie Ofenheima i zezuał, że decyzya 
jego co do darowizny prowizyi zapewne ina- 
czéj byłaby wypadła, gdyby był wiedział, że pro
wizja ta przyznany została towarzystwu a nie 
Ofenbeiinowi. Następnie wniósł prokurator, 
aby od członków rady zawiadowczéj nie odbierać 
przysięgi. Obrońca dr. Neuda zgodził się na to. 
Świadek Springmann, będący urzędnikiem u Sie- 
gla, zeznaje, żc słyszał o I samego dyrektora fa
bryki Ringhofera, że fabryka ta zaproponowała 
Ofenbeiinowi prowizrą. w ilości 3 pet. Weiszeł, 
jenerainy radzca anglobanku, pódaje, że Ofenbeim 
w każdćj czynności anglobanku brał udział i że 
ztąd miał korzyści, które na sta tysięcy obliczyćby 
można.

Odpowiedź posłów czeskich.
Odczytana na posiedzeniu z dnia 20 b. m. 

w Izbie deputowanych odpowiedź posłów czeskich 
na wezwanie Marszałka Izby, dr. Rechbauer, aby 
się stawili do Rady państwa, brzmi następnie:

Na wezwaniu z 18 grudnia 1874 r. uważamy za 
obowiązek na>z złożyć następujące oświadczenie, które 
prosimy podać do wiadomości wysokićj Izby.

Znaczenie mandatu, który nam lud nasz nadał przy 
ostatnich wybora h do Rady państwa, abyśmy bronili 
jego. pr*w politycznych i przekonań wobec Rady pań
stwa, jest niewt.tpliwćm, Często powtarzane, zawsze w 
tym samym duchu dokonywane wybory uprawniają nas 
wypowiedzieć myśl tego mandatu w sposób zaprzeczenia 
me wywołujący. Znakomita większość ludności Czech, 
większość co do liczby i siły podatkokćj, wypowiedzią 
ła, że nie może uznsć prawomocności faktycznie dziś 
obowiązującej konstytucyi i kompeteneyi Rady państwa 
ze względu na jćj źródło prawne i teraźniejszy skład w 
stósunKU do królestwa i korony czeskićj.

Oświadczenie to opiera się przedewszystkićm na 
p awie historycznćm narodu politycznego Czech opiera 
się na dwustronnym stósnnku prawnym, istniejącym mię
dzy nar dem czeskim a Najwyższą dynastyą na podsta
wie urnowy zawartćj z Ferdynandem Í, a zatwie dzonćj 
przez jego następców licznemi przysięgami korenaeyjne- 
rai, solęnnemi aktami politycznemi, a mianowicie snukeyą 
pragmatyczną i listem królewskim Leopolda II z 12 sier
pnia 1791.

To prawo dwustronne nie może być oczywiście 
prawomocnie zmienione przez oktrojowanie z jednĆj 
strony, i dla tego słuszne przyzwolenie uprawnionej re- 
prez- ntacyi narodu czeskiego, jest niezbędnie potrzebnćm 
do wszelkiej zmiany jego prawa politycznego.

Zastrzeżenie większości Czech opiera sie dalćj na 
wydanym przez N. Pana, jako niedająoa się zmienić usta
wa zasadnicza państwa, dyplomie październikowym, który 
poręcza uszanowanie prawa hist rycznego i samo-ządn 
poszczególnych krajów anstryackich, pragnąc je połą
czyć zgodnie tylko za pomocą faktycznych potrzeb mo
narchii.

Żądani», jakie naród czeski stawia ze względu n 
uszanowanie swego prawa historycznego i swego samo
rządu, zgadzają się co do istotygrzeezy z zasadą dyplomu 
październikowego, w którym Ñ. Pan uznał prawa i swo
body krajów i królestw, jako niewzruszone podstawy 
prawne monarchii.

Naród czeski nigdy nie wyrzeknie się nadziei, ie 
N. Pan j ko prawy król, nie tylko dotrzyma swego uro* 
O-ystego przyrzeczon a, ale także prawo polityczne Czech, 
które dostojny jego poprzednik, żyjąe.y jeszcze król Fer
dynand V przy koronacyi swój przysięgą zatwierdził, 
uszanuje i weźmie w obronę i odda je nienaruszone na
stępcom swoim, dla których prawne następstwo jest 
przecież najsilniejszą podstawą.

Naród czeski pełen ufności, że NPan dalekim jest 
od tego, aby wiernemu narodowi czeskiemu polecił ode
brać ezcigodną tarczę jego prawa polityeznego, czuje się 
nadto wzmocnionym reskryptem Najwyższym z 12 wrze
śnia 1871 r.

Czyniąc zadość temu łaskawemu wezwaniu przed
łożył s»jm królestwa czeskiego swoje wnioski, według 
których w drodze ugody z koroną i z innerni austryac- 
kiemi ludami, zalecał trwałą, harmonijną organizacyą 
monarchii, któraby historycznie i naturalnie uprawnionej, 
a rozwojowi poszczególnych krajów sprzyjajacćj autono
mii niemnińj przestrzegała, jak koniecznćj' jedności i siły 
zbrojnej c&Jój monarchii.

Naród czeski dsiś jeszcze spodziewa się Najwyższe
go załatwienia swych wniosków jak niemnićj dalszoge 
kompetentnego ich traktowania.

Uznając prawodawczą władzę teraźniejszćj Rady 
państwa co do ustaw politycznych i konstytucyjnych 
królestwa czeskiego, narazilibyśmy się na słuszny zarzut, 
że porzucamy nasze prawo krajowe i sami zrywamy ro
kowania rozpoczęte między narodem a jego prawym mo
narchą.

Naród czeski zastrzega się dalój stanowczo przferiw 
temu, aby mu rozstrzyganie co do jego własnego 
prawa narzucano' na drodze, którą zowią „konstytu- 
cyjną."

Nigdy i nigdzie naród czeski nie srzekł się swoich 
historycznie i w naturze rzeczy ugruntowanych praw 
swobodnego o sobie stanowienia, którychby się cczywiśce 
zrzekał, gdyby rozstrzyganie co do swych własnych praw 
pozostawiał większości reprezentacyi innych krajów, 
która zresztą nie jest nawet reprezentacją całćj monar
chii. Owszem, natód czeski uroczyście protestował przez 
wszystkich reprezentantów narodowości czeskićj przeciw 
téj konstytucyjnćj władzy Rady państwa ze względu na 
kraj i koronę Czeeh, zaraz po jéj pierwszém zebraniu 
się, kiedy jeszcze mogła być rzeczywistą Radą całego 
państwa Każda czynność konstytucyjna zawisłą jest od 
prawomocnćj konstytucyi; lecz wcale na to nie potrzeba 
dowodu, że konstytucya lutowa jest raczćj obaleniem, 
niż przeprowadzeniem niezmiennego dvoiomu Daździerni-

-------- Bari|[r,nîü^111 ■ i ii ■ iinTii wi n ki—ib n

kowego, ża z ogółu ustaw zasadniczych, które rozporzą
dzenie najwyższe z 6 lutego 1868' w nst. VI nazywa 
„prawem koustytucyjnćm,'' dotychczas ani jedna nieu- 
trzymała się w zupełności.

Zadra z następnych ziniau konstytucji nie powsta
ła na ściśle konstytucyjnćj drodze, a królestwu Czeskiemu 
w sposób niekompetentny podyktowana zmiana jego kon- 
stytucyi krajowćj, która wedlng patentu lutowego tylko 
przez prawomocną uchw alę sejmu czeskiego stać się mogła 
prawem, nie doszła w nim nie tylko do przedłożenia, 
nie mówiąc !uż a formalnćm przyjęciu, a mianowicie 
i prawo przyznane sejmowi obesłania Rady państwa, zo
stało mu w ten sposób anti konstytucyjny odjęte.

Jest przeto owo ciągłe pod naciskiem stronnictwa 
odbywające się przęobrażonie się konstytucyi, nieustan
nym zamachem na konstytneyę, który spełnia owe s ron 
nictwo w celu oteareis przyznawanym, aby żywiołowi 
niemieckiemu zapewnić panowanie nad słowiańskim, któ
ry to burzący skonsolidowanie się państwa na cala przy
szłość wyklnczający cel dobrze myśląca większość na
szych niemieckich współobywateli sam* odrzuca. Z tego 
powodu dla braku obowiązującćj, słuszećj, w prawo 
z.amienioDćj konstytucyi, rzeczywiście konstytucyjne ro
kowanie, reprezentowanych przez większość naszych kra
jów, roszczeń prawnych królestwa Czeskiego (nawet 
gdyby Rada państwa sama przez się była do tego kom- 
petentnem forum), właśnie z winy tych, którzy się mia
nują priiwno-konstytucyjnymi, stało się logiczną niemo 
żebnośoią.

Naród czeski musi się dalćj przeciw władzy pra- 
wodawczćj téj Rady państwa teru bardziej zastrzedz, 
gdyż, wyjąwszy nieuprawnione odjęcie sejmowego pr rwa 
obsyłania, powstała ona z ordynacji wyborczćj, która 
usuwając w równći mierze na bok tak prawa historyczne, 
jak równouprawnienie obywateli państwa i wymagania 
czasu względami możliwego rozszerzenia prawa wyboru, 
jest tylko sztucznie przeobrażoną reprodukcyą zastarza
łych stanowych instytucyi wceltfmajoryzowania bądź co 
bąiź Słowian nie mówiąc już o uiechwalebnyeh środkach, 
którcmi mianowicie reprezentacya czeskićj wielkićj wła
sności wymuszoeę została. Jeżeli się znaczna' większość 
narodu czeskiego z tylu stałych powodów prawnych 
przeciw uznaniu ówczesnej Rady państwa i jćj władzy 
konstytucyjnćj nad prawem publicznćm i konstytucyjnćm 
Czech zastrzedz musi, to nie nr gą i nie powinni 
reprezentanci téj większości przez wejście swoje do 
Rady państwa i współdziałanie w jćj obradach nigdy 
popierać systemu politycznego, który‘nie będąc w stanie 
znaleść w samym sobie zadowolenia i siniej podpory, 
po ezternastoletnićm działaniu, podczas trzymania się 
naszego na uboczu, nagromadzi! tylko masę gruzów 
konstytucyjnych, który lekceważył jedyne źródło praw- 
dziwćj wolności i trwałych, wszechstronnie niezachwianych 
instytucyi, to jest wolne stanowienie o sobie ludów 
i ich porozumienie się. System tea okazał się przez to 
niezdolnym państwu wewnątrz spokój, wszelakie równe 
używanie gwobóJ obywatelskich, a na zewnątrz siłę, 
powagę i prawdziwość zapewnić

Ni« możemy popierać systemu, który dozwalał wy
zyskiwać ludność, a nawet skarbowi państwa dał się sil
nie we- znak', systemu, który mimo ciągle zwiększającego 
się obciążania podatkujących i sprzedaży dóbr państwa, 
i na gruncie ekonomicznym tylko szereg niepowodzeń wy
kazać może, który po niszczącej przez długie lata kryzys 
i wobec z jego winy wyniklego'upadku dobrobytu narodo
wego, jest bezsilny i bezradny, systemu, który z drugiej 
strony daremnie dla oszczędzania siły podatkowania ludów, 
afektuje oszczędność, która siły obronnej państwa nie do
puściła do zupełnego rozwoju. Nie możemy i nie powin
niśmy popierać systemu, który dziś ma niezaprzeczenie 
przeciw sobie większość ludów anstryackich i niewątpliwie 
zawaliłby się pod potępiającym orzeczeniem, gdyby lu
dność była powołaną dac swoje wotum na podstawie pra
wdziwie liberalnej, dla wszystkich narodowos'ei i klas 
ludu zarówno sprawiedliwej oidynacyi wyborczej.

Fróez tych prawnych, politycznych i narodowo- 
ekonomicznych powodów, jako wierni Czesi, szczerzy 
przyjaciele Austryi i lojalni' stronnicy Najdostojniejszćj 
dynastyi i w prawdziwym duchu udzielonego nam man
datu i trzimający się ściśle zasad, jakie sejm czeski '/, 
większości w artykułach zasadniczych wyraził, widzimy 
się obowiązanymi, naszego udziału w Radzie państwa z po
wodu jćj źródła prawnego, teraźniejszego jéj składu 
i kompeteneyi odmówić i oświadczyć,’ że tak teraz jak 
dawnićj jćj uchwały, mianowicie te, "które dotyczą prawa 
politycznego i Konstytucyjnego Czech, uznaje'my'za nie 
kompetentne i nieobowięiujaee.

Praga, 7 styc.nia'1875 r.
Dr.Fr. W ł. Rièger, książę Jerzy Łubko
wi t, z, F r. Kar. hr. Kinsky, y. Haussroann, 
Facek, dr. J. U. Svatek, Karól-książę Schwar
zem berg, dr. W e n d e 1 i n Griinwald.’ 0. Zei- 
t hairier, Jan hr. Harrach, dr. R. U. K1 a ud y, 
dr. P r a c h e ń s k y , dr. St. Neumann, dr. Ad. 
Skopec, Fr. v Jerzabek, dr. Havalee, Jó
zef Irojan, dr. Fr. S k r e is ch o w s ky, Aloj
zy Oliva, dr. J. U Zak, dr. met. F r. Kr alert, 
Paier Platzer, O. Zeleny, Fr. A. Bras
ser, Józef K1 i mes , dr. L a m b e r t, J. U. Hes- 

s 1er, Klei sel, dr. Karól Roth.

* S®aryż, 21 stycznia. [Sprawy b i e 
ż ą c e. — Doniesienia potoczne i Per
sonalia,] Ostatnie wypadki zaszłe w Zgroma
dzeniu wersalskińm zaprzątają, wszystkie koła po
lityczne i wszystkie dii'-nniki; lecz to, co się tu 
i owdzie posłyszy i wyczyta w dziennikach, bynaj- 
mniéj nie nadaje się ku wyjaśnieniu dzisiejszego 
położenia. Pewną rzeczą jest tylko to, że mar
szałek Mac Mahon w nadzwyczaj podrażnionym hu
morze, tak dalece, że ci z ministrów jego, którzy 
byli kilka jeszcze dni temu za sześcioletnią repu
bliką, dziś już nie ośmielają, się nawet wspomnieć 
o niój w obecności marszałka. Półurzędowy organ 
le Moniteur pisze dziś: ,,We wszystkich kołach 
politycznych zajmują się żywo wypadkami, które 
zaszły na piątkowóm posiedzeniu Zgromadzenia na
rodowego, i wszędzie jedno tylko objawia się zda
nie, że pan Juliusz Favre potężny żądał cios rze- 
czypospolitój. Zwracają w téj mierze powszechnie 
uwagę na to, że pisma radykalne, lubo pochwaliły 
mowę nieszczęsnego pośrednika z Ferrières, jednak 
utaić nie mogą obawy, że wrażenie, jakie mowa ta 
wywarła, dać może pochop do związku pomiędzy 
wszelkiemi żywiołami zachowawczend. Zwraca i to 
na siebie uwagę, że Courrier de France (or
gan księcia d’Audiffret-Pasquier, który dotychczas 
razem z księciem Decazes używał Moni tora) wy
dziela pompatyczną pochwałę trybunowi z roku 
1848 i jeden zapytuje drugiego, dokąd właściwie 
pan Guyot-Montpayroux (naczelny redaktor tego 
pisma) właściwie zmierza, czyli by aprobował wy
bryki oratora lewicy i panegirysty pana Thiersa? 
Zdaje mu się, że doprowadzi do skutku pojednanie 
obudwu centrów i przyczyni się do zupełnego zla
nia się tych dwóch frakcji, co właściwie jest ce
lem jego polityki. Wreszcie dziwném nader wy- 
daje się twierdzenie niektórych liberalnych i repu

blikańskich dzienników, jakoby w osobie pana Ju
liusza Favre Francja sama stanęła przed Zgroma- 
madzeniem narodowćm i przez usta sławnego ad
wokata przemówiła. Francya w panu Juliuszu 
Favre uosobiona wydaje się wszystkim tym, któ
rym zależy na jój wielkości i godności nader dziw- 
nóm zjawiskiem.“ Według Monitora możebną 
jest także rzeczą, że marszałek Mac Mahon będzie 
chciał jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia zebrać 
nowy gabinet, aby w razie odrzucenia praw kon
stytucyjnych przez Zgromadzenie narodowe nie 
ujrzeć się bez rządu. Imię pana Bocher wspominane 
jest także w tćj kombinacyi; marszałek zdaje się 
być przekonanym, że mąż ten, który w zeszły pią
tek tak stanowczo, lubo nie koniecznie zręcznie 
wstawił się za rojalistami, nie będzie dla tychże 
niemiłą osobistością.

Jutro rozpoczynają się w Zgromadzeniu na- 
rodowem rozprawy nad projektem do prawa 
o utworzeniu senatu. Sądzą, że potrwają one 
przez dwa dni następne. W czwartek rozpocznie 
się drugie czytanie projektu do praw konstytucyj
nych. Skrajna lewica zainterpeluje na jutrzejszćm 
posiedzeniu rząd w sprawie zawieszenia marsy- 
lijskiój rady gminnej. Minister spraw wewnętrznych 
zapowiedział już, że iuterpelacyą tę zbędzie bardzo 
krótki». — Po wystąpieniu pana Colas z Constantine 
ze Zgromadzenia narodowego opróżnionych jest 
znów ¡1 mandatów poselskich, które przez uzu
pełniające wybory będą musiały być zastąpione.

Jenerał Mazure, członek prawego centrum 
zaprzecza dziś w dzienniku Gaulois jakoby prze
szedł już do obozu bonapartystów. List jego 
atoli, przesłany w- tój mierze, do rzeczonego dzien
nika, nader przychylnym dla bonapartystów tchnie 
duchem. Brzrai^on następnie: „G a u 1 o i s do
nosił, że wpisałem się do pewnego stowarzyszenia 
bonaparty8tycznego. Pomimo całego szacunku, 
jaki mam dla pamięci zmarłego cesarza, pomimo 
sympatyi moich dla wygnanój rodziny szkchetuój 
i zaeuói, tój myśli nie miałem. Dopóki jakiekol
wiek będą widoki, aby we Francyi przywrócić 
można tradycyjną monarchią na zaszdach łiberalnój 
konstytucyi oraz utrzymać tak zwycięstwami jak 
i nieszczęściami podwójnie uświęconego sztandaru, 
».ie poprzestanę pokładać mój nadziei w tóm, że 
zdołamy zamknąć bramy przed naciskiem rewo- 
lucyi.“ Znaczy to iunemi słowy to samo, co: na
leżę do członków prawego centrum, którzy, jeśli 
monarenia nie przyjdzie do skutku, zgodzą się i na 
cesarstwo.

Jenerał Wimpffen, który, objąwszy po ran
nym marszałku Mac Mahonie naczelne dowództwo 
nad armią sedańską, podpisał kapitułacyą, wyto
czył teraz skargę swą przeciw panu Pawłowi de 
Gassagnac przed paryski sąd przysięgłych.

Wjtajwasb praw 
kio&oiei sí -o-polity oseoy eïx.

* Ksiądz K i c k już dnia 28 m. b. opuszczi 
Tarnowskie góry, by objąć udzielone mu przez p 
naczelnego Prezesa probostwo w Kamionnie.

* Trzemeszna piszą nam: W przeszłą so 
botg chciano znów aresztować dziekana i probosz 
cza naszego, ks. Tomaszewskiego, któreg< 
z powodu choroby kilka tygodni temu musiam 
wypuścić z więzienia, ale świadectwo lekarza, żi 
cierpienie jego jeszcze nie jest usunięte, zasłonili 
go tymczasowo od ponownego uwięzienia.

TEŁEMfcAiWY.
Londyn, 26 stycznia. H o u r dowiaduji 

się, że Disraeii napisał list do GLd tone’a, w któ 
rym ży wo ubolewa nad jego zamiarem ustąpieni: 
z przywództwa nad stron ictwem liberalnóm 
Tenże dziennik dowiaduje się nadto, że Gladstom 
sam zaproponował na następcę swego margrabiego 
Hartington. Bright w mowie mianśj wczora 
w Birmingham także wspomniał o zamiarze Glad 
stone’a i nazwał go dotkliwą stratą dla parła 
mentu i narodu. W dąlszój części mowy swó 
rozwodził się pan Bright nad środkami dzisiej 
szego rządu, przedsięwziętemu względem stosunkór 
patronatu w kościele szkockim. Przy tój sposo 
bności poruszył mówca kwestyą wewnętrznycl 
niesnasek kościoła anglikańskiego.

Londyn, 26 stycznia. Times donosi z 
Shanghai z du a wczorajszego, że cesarz chińsl 
zakończył życie. Następca jego ma dopiero 5 la! 
Zaburzeń spokoju publicznego z powodu śmien 
cesarza nie było.

Garogród, 26 stycznia. Komisarz rz^ 
dowy turecki, który asystować ma poddanym ti 
reckim, zaplątanym w sprawę podgórzycką, podcza 
procesu w trybunale, dziś został zamianowany. - 
Jak słychać, uwzględni rząd turecki sprawozdani 
komisji w fekutari dopiero po wydaniu wyroku z 
strony trybunału czarnogórskiego.'

Petersburg, 16 stycznia. Goniec urzę 
dowyzamieszcza artykuł o stósunkach grecko unickie 
go Kościoła. Artykuł zastanawia się nad dawniejsze 
mi zamieszkami i dowodzi, że opozycja łacióskieg 
duchowieństwa i ogłoszenie Encykliki papiezkii 
tylko ten miały skutek, że 45 parafii z 26 duche 
wnyrni i 50,000 parafianami dobrowolnie (?l) pc 
wróciło do rytuału greckiego. — Goniec zf 
mieszczą także akta dyplomatyczne, tyczące się kor 
fereneyi bfńkselskiój.

Bern, 26 stycznia. Tutejsza katolicka rad 
parafialna dozwoliła liberalno-katolickim nrofes

Dr.Fr


rom tutejszego uniwersytetu odprawiać nabożeń
stwo w tutejszym kościele Katolickim.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 27 stycznia. Na dzisiejszćm 

posiedzeniu Zgromadzenia narodowego zain- 
terpelował deputowany Rouvier, radykalista, 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie roz
wiązania rady municypalnćj w Marsylii. 
Minister i pan Cornelia de Witt usprawie
dliwiają rozporządzenie rządowe, co za sobą 
pociąga żwawą dyskusyą z gwałtownemi nieraz 
wybuchami. Wielu deputowanych przywoływać 
trzeba do porządku. Pan Rouvier cofa wresz
cie swoję interpelacyą. Dwie inne interpcla- 
cye, tyczące się zachowania się prefekta mar- 
sylijskiego wobec spraw municypalnych odro
czono na miesiąc. Jutro odbywać się będą 
rozprawy nad prawem o opodatkowaniu za
pałek.

Madryt, 2 u stycznia. Primo Rivera 
zámianowany został naczelnym dowódzcą nad 
armią północną. W ciągu bieżącego miesią
ca poddało się w prowincyi Castellón 600 
karlistów. Zbiegowie z obozu karhstów z Es- 
telli donoszą, że Don Karlos kazał niektó
rych .oficerów i podoficerów, oskarżonych o 
zmowę z nieprzyjacielem, rozstrzelać. Na
czelny dowódzcą armii północnej przyrzekł 
amnestyą wszystkim karlistom, którzy do 31 
bm. broń złożą.

Peralta, 26 stycznia. Król odbył 
w Falces przegląd dywizyi Tapardo i wita
ny był przez ludność i wojska z wielkim za
pałem.

ROZMAITOŚCI.
* Kwestya palenia trupéw w Berlinie niewiele się 

naprzód posunęła. Związek w tym celu utworzony nie 
otrzymał dotąd od ministeryum stanu pozwolenia na pa
lenie ciał, a z drugiój strony brak potrzebnego na pierw
sze urządzenie kapitału od 8—10,000 talarów. Na odby- 
tém temí dniami zebraniu związku postanowiono jedno
myślnie, pomijając tymczasowo kwestya pieniężną, nie 
ustawać w propagandzie słowem i czynem... bo ta nk 
kosztuje ani feniga.

* Węże zawsze jeszcze są plagą Indyi Wschodnich, 
pomimo, że na wytępianie leh wyznaczone są tam przez 
rząd znaczne nagrody. Z wykazu gubernut ra Bengalii, 
przesłanego ministerstwu kolonii w Londynie, wypływa, 
że w ubiegłym roku 7227 osób zginęło skutkiem ukąszeń 
przez jadowite węże.

* Zima nad Adryatykiem. Z Tryestu donoszą listy 
pod dniem 30 grudnia: Z powodu niezmiernych zamieci 
śnieżnych i gwałtownych burz, już to Bora, już Sirocco, 
wszeika komunikacya tak lądowa jak morska została za
wieszoną. W samóm mieście ruch na ulicach nawet jest 
utrudniony.

* Nasiona zatraconych roślin. Donoszą w czaso
piśmie angielskim Naturę, jakoby w kopalniach jau* 
riońskich w Grecyi sprawdzono niedawno osobliwszy

w życiu przyrody objaw. Nasiona roślin, należących do 
rodzaju Glaucium, które znikły z powierzchni ziemi, od 
2f00 lat spoczywające w głęoi, skutkiem zetknięcia się 
z powietrzem po rozkopaniu ich, zakiełkowały i zaczęły 
pędzić łodyżkę.

* Rada gminna Nowego Jorku zabroniła widowisk 
teatralnych w dni świąteczne i niedziele.

* Fantastyczne pułki. Jakiś zartowniś puścił mię
dzy lud w gubernii kijowskiój pogłoskę, że ma być za
rządzony pobór 181etnich chłopców i dziewcząt dla utwo. 
rżenia dwóch pułków, które wysiane być mają na dwór 
córki cesarza rosyjskiego, księżnój edynburgskiój, do An
glii! Pogłoska ta wielki popłtch sprawiła między ciem
nym ludem i trudniój teraz tę niedorzeczność wybić 
z naiwnych umysłów, aniżeli ją było zaszczepić.

* Sumienie mordercy. We wrześniu rz. zamordo
waną została w Pautinie pod Paryżem sędziwa kobieta. 
Morderca, za którym nadaremnie przez kilka miesięcy 
śledziono, niedawno sam się oddał w ręce sprawiedliwo
ści. Zeznał on, że zabawiał się i pił wino w karczmie 
pod Paatinem, a gdy zmrok zapadł, puścił się ku Pary
żowi. Ostry wiatr miótł mu śniegiem w oczy, a biała 
droga zdawała mu się bez końca. Mnsiał wreszcie usiąść 
i nagle przypomniał sobie, że w chwili, gdy dusił swoję 
ofiarę, białe firanki w oknach miotane były wiatrem, tak 
samo jak teraz przed jego oczyma gęste płaty śniegu 
Zaledwie to pomyślał, zdawało mu się, że widzi na k-.ńeu 
drogi zamordowaną, która ciska mu śniegiem w oczy. 
Przerażony upuścił kapelusz i cbciai uciekać w przeci
wną stronę, lecz i tam jakby z ziemi wytrysła postać 
zamordowanój i zaczęła zasypywać mn oczy śniegiem; 
po chwili zjawiła się trzecia i czwarta postać taka, i 
wszystkie miotały mu śn!egiens w twarz, który palił jak 
ogień. W śmiertelnym przestrachu biegł zbrodniarz dro
gą ku Paryżowi, aż spotkał ogrodnika, któremu wyznał, 
że jest mordercą, prosząc, ażeby go tylko obronił od du
chów, poczóm omdlał i obudził się aż w policyi.

* Wielkie spustoszenia wyrządzają obecnie w kra
inach apejskich staczające się z gór lawiny. Niedawno 
droga żelazna arcyksięcła Rudolfa w wielu miejscach za
sypana była niemi tak, że ruch na niój przez parę dni 
był zatrzymany. W Grandvillarsie, w kantonie Frybur- 
skim, zasypane zostały i straciły życie 3 osoby, a czwartą 
prąd powietrza, spowodowany staczaniem się lawiny, uniósł 
znaczny kawałek. .

* Akademicy rodzaju żeńskiego Z Londynu dono
szą: „W drugiój połowie grudnia dwie słuebaczki kole
gium „Girten“ w Cambridge złożyły z powodzeniem ustne 
egzamina z fizyologii i chemii, i bezpośrednio potóm otrzy
mały korzystne posady fachowe. Miss Kingsland, córka 
kaznodziei z Brandford, otrzymała asystenturę matematyki 
i nauk przyrodzonych w samómże kolegium.Girton; panna 
zaś Dove, córka wikaryusza z Cowlin, powołana została 
do kolegium żeńskiego w Cheltenham, ażeby tam wykla-

ać fizyologią.“ Wszystko to zapewne najświętsza 
prawda. Dziwna atoli rzecz, że uczone te panie kształ
ciły się wszystkie w Cambridge w kolegium „Girton," 
którego między siedmnastu kolegiami kambridzkiemi do
szukać się niepodobna!!

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 27 stycznia.

BAZAR. Modlibowski z Kromolie, Chłapowski z Tnrwi 
Stablewski z Zalesia, Zakrzewska z O,sieka, Kra
szewski z Starkowa, Duché z Francyi.

HOTEL PARYSKI. Ketznik z Król. Pol., Neufeld ż 
Gniezna, Kaphan i Wolff z Środy, proboszcz 
Łukaszewicz z Żerkowa, Chłapowski z Zembierza, 
Donimirski z Chludna, Wasielewski z Zabój, Zaręba 
z Krakowa, Simon z Gabeny, Szalek z Król. Pol., 
Szydło z Pragi.

HOTEL RZYMSKI. Moszczeński z Jeziorek, Klitziug 
z Dziembo.wa, Reiche z córką z Rozbitek, Beyer 
z Golenezewa, Śląski z Trzcianki, Gess z Wrocławia, 
Massow z Bojanowa.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Neumana z 
Nekli, Cegielski z Pawłowa, Gabański z Gostynia, 
Poklateeka z Osowa, Ligocki i Jankowski z Za
niemyśla, Wojciechowski z Unii.

HOTEL BERLIŃSKI. Mass z Kruszewa, Tomaszewski 
51 Sadów, Morgenstern z Mur. Gośliny, Jagielski * 
z'Nowegomiasta n./W., Stahn z Gniezna,’Dienstag 
z Drezna, Weisse z Wrocławia, Kurzmann z Obie 
zierza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Działowski Z Król 
Pol.,! panna’jWolszlegier z Iwna, Słnpiński z Król. 
Pol., Vogtmann z_Lipska, Samuel z Hamburga, 
Cohn’z Samoczyna?

O I JE Ł T> .A..
Poznańskie 3S]3 pet. listy zastawne 98,— płacom, 

i poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,25 płc., poznańskie 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akeye bankowe 
106 — płe., pozn. 5 pt. prowine. obligaeye — płac., 

' pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 175,— płac., pozn, 
i 5 pet. obligaeye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
] 4’/,pet.obligaeye - • - ...
' gacye ....... ’ '
gacya , — r
paśBtwa 90,60 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
pł&cono, pruska 41/, pet ukonsolid. pożyczka 105,75 płe., 
pruska 87, pet. pożyczka preia. 133,5o płc. polskie 4’, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne
69.50 płac., akeye gómoszląskiśj kolei teł. Lit. A. 
—płac., akeye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E.—płacono, akeye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei zel. 101 ¡¡płc., akeye marehijsko-pozn. kolei że- 
laz. 29,— płac., banknotyzagraniczne r —płac, ro
syjskie banknoty 283,30 płc., Ostdeutsehebank —płc 
Produktenbank 76,— żąd., Wechslerbank — płac., Kwi’- 
leekł, Potocki i sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 150,— nastycz. 150.— stycz.-luty 150 — 
luty-marz. 150,50 m„ marzec-kwiec. 150,50 m., na wiosnę
150.50 m ¡kw.-maj 151,—

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów =»------
Trailes.) Wypowiedziano —litrów, cena wypowiedz. 
53,10 stycz. 53,10 m., na łuty 53,50 m , marzec 
54,30 marek, kwieć. 55,20 mrk.. maj 56,— marek 
czerwiec 56,80 marek, kwiec.-maj 55,60 mr.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,60 mrk. 
Poznańska eenss targowa d. 27 stycznia.

piękn. średnia ordyn.
Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Perki

Pruski bank zniżył dyskonto od weksli ną 4, od 
lombardów na 5 procent.

szefel 100 funt. 9 4)
cena.
8 40 8 15* wo » 8 — 7 50 7 40

100 „ 8 30 8 — 7 30
. 100 . 9 8 50 8 30
. 100 • 2 £0 .2 — 1 90

Ceny ziemiopłodów
na ¡¡targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa 

—- cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 10,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, stale pośled. 39-42, 
średnia 44-46, pięk. 48—50, wvbor. 51—53,6’.

Koniczyna, biała, b. zmiany pośled. 42—48 śre» 
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.

Żyto: b. obrotu za 100 kil. na upłynione wypo
wiedzenia — na styczeń 157,50 pł. —żąd., stycz.-luty
— żąd. — pl. kw.-maj 148,50 pł., — źąd., maj-czerwiec
— płac.

Owies: za 1000 kilogram, na stycz. 166—,— 
żądano, itw.-maj 167,50—, marek żąd., — płac, maj 
i czerw. — m. pł. czerw.-lipiec —— pł. lipiec-sierpień
— płc.

Pszenica per 100) kil. 188 m. źąd,, kwiec.-ma 
180 mr. pło., — w sobotę — płc. maj-czerw.
— pło.

Jęczmień per 1000 kil. 174 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 252 żąd.

eraaa

O łój rzepie wy: słabo w miejscu 58,50 -mr. 
nioiźąd., za uołynfone wj'powiedzenia - , na styczeń 

i stycz.-luty 52,50 marek źąd. — luty-maczec —żąd. 
— płac., kwiec.-maj 54, — mr. żąd. —żąd. maj-czer. 
55,— żąd. —lipiec sierpień ,— żad. wrzesień-paźdż. 
58,50 żąd.

Okowita: stale za 100 
53,40 m, żąd., 52,40 pł., za ubie 
mr. pło., w koń. — styczeń — ż;
—20 pł., luty-marzee —, pl. 
źąd. —,— pł. w końcu

litrów w miejscu 
wypowiedzenia — 

, , styczeń - luty 54 10 
żąd., kwiec.-maj 55,30 

mr. pł. — żąd. maj-czerw.
— źąd. czerw.-lip. —,— pł. lipiec-sierpień — pł.

Wrocławska cena targowa, 26 stycznia.
Ocenienie komisy! piękne średnie poślednie

policyjnej mr. fn. mr.fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 20 10 19 — 17 —

„ żółta nowa 18 60 17 60 16 30
Zyto nowe 16 75 16 10 15 10
Jęczmień nowy 17 — 16 — 14 60
Owies stary — — — —. _
Owies nowy 17 80 16 80 16 —
Groch 21 50 20 50 18 50

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. " mr. fn. mr.fn.
Rzep 24 75 23 75 21 25
Rzepik zimowy 23 75 21 75 19 25

„ latowy 23 75 21 75 19 25
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 26 75 25 25 23 75

Telegram giełdowy SAwyera I»«- 
znt«úsi¿lego.

(Kursa końcowe)
Not. 24 

76 
15 

1

30 25 
90 75 
13 50 

125

Btyeznia 1875 
Not. 24

117 Ostd. Bank. 76 50
111 dito Prod Bank. 15

13 70 Pozn Wechseib 1
21 10 Akeye Teluja —
28 75 Dormun. Unia 30

403 50 Immobilien 90 25
182 80 Siidend. 13 50
53 Laurahtitte 121
82 75

Beriin dnia 25

Nadreńs, kol. 116 25 
Kol. Min.kol. 110 
Ltttt. Limburg 13 70 
Szwaj bk.weks 21 20 
March. kolój 28 50 
Ans. ak. kred 399 50 
dito banknoty 182 50 
Beri bank weks 53 
Wrocł. Discon 82 75

Berlin dnia 26 stycznia 1875. (Kursa końcowe.)
Not 24 Not 24

Pszenica słabiej
Styczeń 
Kw Maj 

Zyto spok 
Styczeń 
Kw Maj 
Maj Czer 

Olej rzep słabiój 
Styczeń 
Kw Maj 
Maj Czer 

Okowita stale 
w miejscu 
Styczeń 
Kw Maj 
Czer Lip 

Owies 
Styczeń

Szczecin dnia 25 stycznia 1875.
Not 24

słaboPszenica
Kw Maj 
Maj Czer 

Żyto słabo 
Styczeń 
Kw Maj 
Na Jesień

016] rzepi spok

Wypow żyta — —
— Wypow, okow — —

184 50 185 50 Kapitały
Galicyany 107 40 107

156 — 156 — Pr pap państ 90 90 90 60
148 £0 i 48 50 Poz 4%lis zast 94 20 94 20
146 146 — Poz list rent |96 30 96 20

Kolój Państw 534 — 234 50
54 — 54 — Lombardy 232 50 132 —
£5 75 £5 50 Auslosyl860 112 50 111 70
56 25 56 10 Włochy 67 40 67 20

Amerykany 98 60 98 60
54 60 £5 45 Turki 42 — 43 90
55 75 £5 50 7}6 prRumuń 32 — 32 80
57 30 57 30 Pol lik lis zast 69 40 69 04
58 50 58 50 Rosyjs bknot 283 70 284 40

Srb. ren austr 69 10 69 20
— —

(Kursa końcowe.]
Not 24

186 50
187 50

155 
.48 
145

186 50
187 50

155 - 
148 50 
145 —

Styczeń 
Kw Maj 
Na Jesień 

Okowita spok 
w miejscu 
Styczóń 
Kw Maj 
Czer Lip

52 50 
54

54 30
55 2G 
57 60 
59 50

52 50 
54 —

54 30
55 20 
57 60 
59 -

Z polecenia właściciela nazna
czyłem na dzień 41 Ssstego rfe. 
na godzinę 4 po południu w mo 
jćm biurze, przy ul. Wilhelmow- 
skićj Nb. 8 w miejscu termin ce
lem sprzedania z wolnćj ręki wię- 
cśj dającemu gospodarstwa, poło
żonego w powiecie poznańskim 
przy żwirówce z Poznania do Ro 
goźna, l*/2 mili od Poznania a 
Vs mili od Owińsk odległego, w 
wsi Sliciikewo Mo. fi, do 
którego należy 154,Sł morgi are
ału, w zabudowaniach, ogrodach, 
łąkach i roli, i którego budynki 
zabezpieczone są na 2075 tal. w 
prowincyonalnóm stowarzyszeniu 
ogniowóm w Poznaniu. Na ter 
min ten zapraszam mających chęć 
kupna z tóm nadmienieniem, że 
nadzwyczaj korzystne warunki, tu
dzież wykaz podatków grunto
wych i od budynków wraz z ta
ksą wyłożone są w biurze mo- 
jćm do przejrzenia i w gospodar
stwie tóm mieszkający ceglarz p. 
Feske upoważnionym jest do o- 
kazania gospodarstwa tego każ
demu mającemu chęć je kupić. 
Gospodarstwo to należało w koń
cu do p. Aleksandra Gol- 
skiego. (103)

Poznań, 19 stycznia 1875. , 
Radxc« sprawiedliwości

P i 1 e t.

Jîjïï «»’S.'OiS.Eli détail.
Petr olej o we

fczyity

do gotowania
najuovVazej konstrukcyi wraz z należąceroi do nich uaczy-

X S. J. ¿Inerbach. '
Cenniki i r^SUnMi przesyłam na żądanie.

Nad zakrystyą kościoła Far- 
nego jest niieszh anie, 
złożone z obszernćj sali i dwóch 
pokoi do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u organisty pana 
Trynko wskie go. (101)

Pasy do Massyn i
rzemienne i parciane,

Smarownik! i manchetyj 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp-,
12169] Skladskór X

Howa
Dla ludu polskiego! 
posła Dr. j%iegolew~

Hamburffskie

Kubiiński,

20 tal.
25 r3Q n
30 n
30
40
45 n
60 n
60 »

1
przyjmuje pacyentów od

» do 6.
Poznań, ni. Śto-Marcińska 4, 

obok kościoła. (132)

Ogrodowego/
kawalera, potrzebuje od Igo 
kwietnia Dom. ClMIlOSI' 
ha pbd Karminem. (56)

El Conde de Nesselrode ty¿
Da SSouquet 
Da Julietta 
Da Resolución 
El jOosneguin 
Da Integridad 
Paulina Ducea 
Xumaia 
Pigaro

jako tćż

PAPIEROSY
z fabryk: Sulima, Wellera i Leśnika, polecam wzglę
dom Szanownéj Publiczności. (143)

S. Szymański,
Slład ©jgar, tytonia, papierosów i tabaki

Wodna ulica No. 8.

(J. Leitgebra).
59 egz. Odsj _ _ _ _ _ ________ ______ , _______ ___
nadsyłać w znaczkach pocztowych pod adr „Ekspedycya Orędownika Poznań 
(Poaen) drukarnia J, Leitgebra."_______ (148)

Podróż do Rzymu
na

święta Wielkanocne
w rofeu jnbilenszowym 1875. 

lincliowny katolicki może pod korzystuemi
warunkami wziąć udział w powyżój wyraienionój podróży, 
przez towarzystwo urządzanej. Adres pod R, (5, w eks- 
pedycyi Knryera. (147)

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

Ul. Nowidkiego & Grrfliiasthi,

Poznań, ulica Jeznloka No. 5,
i poleca:
! Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,

! Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze, 

i Obrazy Matki B. Częstocbowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figary na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

Stokfisz suchy
poleia (149) j

J. N. Leitgeber.
Od 1 kwietnia jest przy 

ulicy Bismarcka kilka po- 
mieszkaift, tudzież kra
mów i o wynajęcia. (146)

i —

NWładflłu Lndwife«, 6» yilora — Cs--ionk»n.i Ludwika M 6t cha w Peananin.

Holenderskie’

stadniki
pełnój krwi z wielkićj rasy 
amsterdamskiéj.

Młode i zdatne do rozpło
du importowane angielskie

tryki,
tudzież z tego samego gatnnkn

sprzedaje po zniżonych cenach. 
Nietążkowo (Nitsche) pod

Starym Bojanowem. (145)
I.eh mann.
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